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Naiezytość uprasza sie n a p r z ó d  adesłaó przi azem pocztowym.

W sprawie zmiany ustawy drogowej,
/a d n a  praw dopodobnie z ustaw  krajow ych nie 

była i nie jest przyczyną takiej niechęci i nieza­
dowolenia, jak ustaw a drogow a z 1885. Gdy się 
o niej w spom ni, wówczas przychodzą na pam ięć 
r o z l i c z n e  z a t a r g i  m iędzy w ydziałam i rad 
pow iatowych w zględnie starostw am i t jednej, a 
gm inam i z drugiej strony  o jej w ykonanie. P rzy  
chodzą na pam ięć w i e l k i e  e g z e k u c y e  w o j­
s k o w e  i g r o m a d n e  s e k w e s t r a c y e  w szy­
stkich w całej wsi mieszkańców.

N a głosy naw ołujące do przezorności odpo­
w iadano, że ustaw a je s t na to, aby była wyko­
naną.

W teoryi je s t to słusznem , w prak tyce jednak 
okazało się, że mimo egzekucyj wojskowych i ca­
łej stanowczości ustawy, n i e  w e s z ł a  o n a  
w ż ^ c i e  w c a ł e j  p e ł n i .  Jak  zaś jest sama 
przez się n i e s p r a w i e d l i w ą  i lak dalece 
k r z y w d z ą c ą  l u d n o ś ć  w i e j s k ą ,  niech 
św iadczą cyfry w yjęte z 'zesz ło rocznego  spraw o­
zdania V\ ydziałn krajow ego w tej spraw ie przed­
łożonego Sejm owi.

\V ed ług  ile m ożności sum iennego obliczenia 
ilość prestaeyj drogow ych w ynosi:

a) na obszarach d w o r s k i c h  dn i pieszych 
SI 564 w wartości 24.585 zł r ; dni ciągłych 
8  326 w w artości 12.313 złr.

b) w gm inach  w i e j s k i c h  dni pieszych 
2.469 252 w wartości 740 .780  z ł r . ,  dni ciągłych 
216 241 w w artości 337.454 złr.

Dui p ieszych je s t ogółem  3 ,014  782 w w arto­
ści 907 120 złr., d n i ciągłych 242 .687  w w arto ­
ści 373 .706  złr. Razem w w arto śu  1,280 826 złr.

Na lę łączną ilość sk ładaią się o b s z a r y  
d w o r s k i e  w artością w kwocie 36.898 złr., 
czyli 2  8  prc. —  g m i n y  .zaś w i e j s k i e  w arto­
ścią w wysokości 1,078.234 złr. czyli 84  2 p rc .— 
gm iny  m iejskie w artością *w sum ie 165 694 złr., 
czyłi 13 pre. M ateryuł J z a ś  drzew ny , jakiego 
obszary dw orskie na butjowę i u trzym anie m o­
stów dostarczają , wynosi najwyżej 5  prc. p oda­
tków bezpośredn ich ; w roku 1887 w artość jego 
obliczono na 70 0 UO złr., a rzeczyw ista potrzeba 
wym aga, w edług obliczeń W ydziału krajowego, co ­
rocznie m ateryału  za 267.293 złr. G dyby zatem  
jH*ły ten  ciężar w ożono na obszary dworskie, t . j .  
dostarczenie całej potrzebnpj ilości m ateryału 
drzew nego — to i tak wartość udziału obszarów 
dw orskich w ynosiłaby zaledwie 17 15 prc. całej 
robocizny. O ięiar te n  w p o ró w n a n ia  z ciężarem , 
jakie ponoszą gm iny, byłby wówczas naw et s to ­
sunkow o lekkim .

N iespraw iedliw ość taka rażąca skłoniła zeszłe­
go roku kilku posłów do postaw ienia wniosków 
w przedm iocie zmiany ustaw y drogowej. P p . P a ­
szkowski i St. Jędrzejow icz postaw ili wniosek, 
dom agający się zm iany niek tórych  postanow ień, 
a g łów nie postanow ień co do prestacyj na rzecz 
dróg gm innych  ze strony obszarów dw orskich 
(dostarczanie m ateryału drzew nego); posłowie zaś 
Żardecki i Rayski postaw ił wniosek o zm ianę 
ustaw y drogowej w tym  k ie ru n k u , aby ciężar

utrzym yw ania i budowy gm innych  dróg ponosili 
podatkujący w gm inach i na obszarach dworskich 
w e d ł u g  j e d n e j  i t e j  s a m e  m i a r y ,  t . j .  
w e d ł u g  o p ł a c a n y c h  p o d a t k ó w  b e z p o ­

ś r e d n i c h .
W nioski powyższe nie zostały przez Sejm za­

łatw ione, —  W ydział zaś krajowy w spraw ozdaniu 
złożonera obecnie obradującem u Sejmowi oświad 
cza się tak przeciw  wnioskom  powyższym , jak 
i wogóle p r z e c i w  j a k i e j k o l w i e k  z m i a ­
n i e  ustaw y drogowej.

P rzyznaje w praw dzie W ydział k ra jo w y , że 
zm iany niektórych postanow ień ustaw y drogowej 
m ogłyby przyczynić się „do uchylenia trudności 
połączonych z jej w ykonaniem ", sądzi jednak , że 
wobec zam ierzonej reform y podatkowej (?), wo­
bec ew entualnej zm iany ustroju gm innego  i w o­
bec zbyt krótkiego czasu istn ienia obecnej usta­
wy drogowej (siedni lat), jakakolw iek jej zm iana 
jest nie na czasie.

To zapatryw anie i te m otywa W ydziału krajo­
wego są, co najm niej, niew łaściw e i nie na 
miejscu wobec powodów, dla których aż z dwóch 
stron Sejm u na raz posłowie dom agali się zm ia­
ny ustaw y drogowej. Nie dla uchylenia tru d n o ­
ści połączunyeh z wykonaniem ustawy wnieśli 
w ym ienieni wyżej posłowie swe wnioski, lecz dla 
złagodzenia, w zględnie u c h y l e n i a  r a ż ą c e j  
na datach urzędow ych cyfram i spraw dzonej n i e- 
s p r a w i e d l i w o ś c i .

Byli posłowie tak z kuryi mniej zei, jak  w ięk­
szej w łasności, którzy cyframi, przedstaw iającem i 
stosunek gnmn i obszarów  dw orskich w ponosze­
niu 1 osztów dróg  gm innych  przykro do tknię­
ci oświadczyli, że uważają za obowiązek swego 
sum ienia dążyć bezzw łocznie do złagodzenia, w zg lę­
du e usunięcia tej niespraw iedliw ości. O tem  
wszystkiem  W ydział krajowy przecież dobrze wie­
dział jeszcze przed posłam i, bo daty m iał w swym 
ręku., i dziś wie, a mimo to uw aża zm ianę lej 
ustawy za rzecz nie na czasie.

U sunięcie jak najprędsze krzyczącej n iesłuszno­
ści jest z a w s z e  n a  c z a s i e .

Mamy nadzieję, że w nioskodawcy sw ych p ro ­
jektów nie zaniechają, a po Sejm ie, który tak 
en tuzyastycznie przy ią ł w niosek p. S tanisław a 
Badeniego, o zrów nanie daleko m niej, niż dro 
gnwe, n ierów nych  ciężarów gm in i obszarów 
dw orskich  co do u trzym yw ania szkół, —  m oże­
my na pew no się spodziewać, że pójdzie za g ło ­
sem tych  posłów, którzy chcą n iesłuszność usu 
ńąć, a n ie  za zdaniem  W ydziału krajowego.

Uczciwość w  polityce.
Przy ostatnich w yborach do Sejm u w ęgierskie­

go wielu z kandydatów  w ystawiło na żądanie 
wyborców tak zw ane rew ersy , w których zobo­
wiązali się bezw arunkow o głosow ać przeciw  za­
pow iedzianym  wówczas projektom  rządow ym  o 
ślubach cyw ilnych i p raw ie rodziców oznaczania 
religii dzieci. K andydaci ci zawdzięczają w ybór 
owym rew ersom .

Skoro rząd w yw iązując się z danego przyrze­
czenia z początkiem  grudnia z r. w niósł owe 
projekty, a ich przeciw nicy rozpoczęli ag itac ję  
przeciw  tym  projektom , przypom niano owe re­
wersy, pochodzące w znacznej liczbie od posłów 
należących do stronn ictw a liberalnego, a więc 
stronnictw a, które oświadczyło się stanowczo za 
projektam i rządowem i.

N a porządku dziennym  dyskusyi publicznej 
stauęło więc pytanie jakie znaczenie mają owe 
rew ersy  i czy posłow ie, którzy je  złożyli, m ają 
obowiązek w ypełnić dane pizyrzeczenie. P rzec i­
wnicy projektów  odpow iadali na pytanie tw ier­
dząco, a zwolennicy ich odm awiali rew ersom  m o­
cy obowiązuiącej, choć i między nimi podnosiły  
uę głosy że posłow ie, którzy złożyli owe re w e r­
sy, nie m ogą się uchylić od spełnienia aanego  
słowa. P arty jny  in te res s ta ra ł się przed ubytkiem  
głosów zasłonić solistycznym  wywodem, że po­
nieważ posłom nie wolno przyjm ować żadnych 
m strukcyj w yborczych przeto wszelkie deklara- 
cye w ydane przez nich wyborcom uin m ają ża­
dnej mocy i nie mogą obowiązywać do g łosow a­
nia w brew  w łasnem u przekonaniu. N iektóre dzien­
niki liberalue  przem aw iające w tym  duchu sta ra­
ły  się p rzedstaw ić to zapatryw anie swoje jako 
zapatryw anie rządu i stronnictw a liberalnego. 
Tw ierdzeniom  tj m zadało kłam  pierw sze posie­
dzenie stronnictw a, jakie odbyło się po feryach 
parlam en tarnych  w dniu 15 Im .

N a posiedzeniu tem  zabrał głos p. K a r o l y i  
i zażądał od p rezyden ta  rady m inistrów , jako 
przyw ódcy stronnictw a, aby wypowiedział r-.pa- 
tryw ania swoje na powyższą kwestyę. Dr. W  e- 
k e r l e  odpow iedział na to wezwanie św ietną, o- 
klaskam i co chw ila p rzeryw aną mową. P rezyden t 
rady  m inistrów  zaprzeczył przedew szystkiem , aby 
insp irow ał te dzienniki, k tóre dowodziły, że re ­
wersy poselskie nie m ają mocy obowiązującej i 
aby rząd i stronnictw o liberalne podzielało ich 
zapatryw ania. „M am  to przekonanie — mówił 
dalej, — ż e  p r z y r z e c z e n i e ,  d a n e  w y b o r ­
c o m  p u b l i c z n i e  i s t a n o w c z o ,  o b o w i ą ­
z u j e  p o s ł a  b e z w a r u n k o w o .  Kto postępuje 
w brew  przyrzeczeniom  pow inien powody, jakie 
nim. k ie ru ją , p rzedstaw ić w yborcom  i z nimi 
zrobić obrachunek. Je s te m  dale tego zdania, że 
jeżeli ktoś pryw atn ie poczynił ^ rsy rzeczenu  i nie 
pow tórzył ich publicznie p rzed  wyborcami m a 
przed sobą jeżeli jego działalność publiczna je s t 
sprzeczną z tem i przyrzeczeniam i, tylko jeduę  d ro ­
gę — złożyć m andat" .

P o  dłuższej dyskusyi p rezyden t P  c d m a n i c- 
k y  skonstatow ał wśród pow szechnego aplauzu, 
że jest to przekonaniem  stronn ic tw a iż d a n e  
s ł o w o  o b o w i ą z u j e  b e z w a r u n k o w o  i w y­
raził żadanie aby posłowie, którzy z a m ie rz a j  czy 
to w przem ów ieniach, czy w głosowaniu w ystę­
pow ać przeciw  projektom  rządu, opuścib s tro n ­
nictwo.

N ad egoizm em  stronniczym  zwyciężyła zatem 
polityczna uczciwość. Rząd w ęgierski i popiera­
jące go stronnictw o liberalne stanęło na wyż- 
szem  stanow isku, pełnem  szlachetności : poczucia 
siły. I  nie ma chyba człow ieka uczciwego, który

uiepodzielałby zapatryw ań w ypow iedzianych na 
owem posiedzeniu. Jakkolw iek w m yśl ustaw  po­
słom nie wolno przyjm ow ać instrukcyj, nie są 
oni niczem innem  jak pełnom ocnikam i wyborców. 
.Pom iędzy wolą i zapatryw aniam i wyborców, a 
działalnością posła nie może, nie pow inno być 
żadnej różnicy. W c h w il i , w której poseł spo ­
strzega , że pom iędzy n im  a w yborcam i nie ma 
zgody w zasadniczych k w esty ach , pozostaje mu 
jedno do zrobienia, porozum ieć się ze swoimi 
m an d an tam i, a jeśli porozum ienie nie zatrze ró ­
żnic, obowiązkiem jego  złożyć m andat. N ie godzi 
się na tom iast w chwili wyboru zdobywać m an­
datu  przyrzeczeniam i których się spełn ić nie 
myśli, a w prost nieuczciwym  byłoby, uzyskaw szy 
m andat działać w brew  tem u, co się p”zyrzekało 
w chw ili w yboru. Uczciwość jest naiw iększą siłą 
każdego stronnictw a i diatego nie w ątpim y, że 
Ostatnia enuneyaeya w ęgierskiego stronn ic tw a li­
beralnego wzm ocni o wiele więcej jego stanow i­
sko, niżby to uczynić m ogło przeprow adzenie 
projektów  rządowych przy pom ocy posłów łam ią­
cych słowo.

Proces „Omladiny".
W czorajszy dzeń" procesu nie był rówrneż 

pozbawiony gw ałtow nych  i zajm ujących epizodów. 
O godzinie V2 do 9 rano pow stało przed g m a­
chem  sądow ym  zbiegowisko spow odow ane tem , 
że z górą sto osób żądało, jako m ężowie zaufa­
nia w puszczenia ich do sali. Dla zrobienia porządku 
zawt zwano policyę.

W sali rozpoczęło się szczegółow e p rze s łu ch i­
w a n e  ‘ skarżonych. W prow adzono 19 letniego 
dziennikarza A ntoniego H o i z b a c h a ,  stojącego 
pod zarzutem  zbrodni obrazy m ajestatu, zdrady 
stanu, naruszen ia spokoju publicznego i zak łada­
nia ta jnych  związków.

Oskarżony pew nym  i 's tanow czym  głosem  o- 
świadcza, ż e  s i ę  z u p e ł n i e  c z u j e  n i e w i n ­
n y  m.

Znalezione u niego zapiski służyć m u miały 
do powieści, k tórą zamierza* w nied ług im  czasie 
wydać. Są oue w ytw orem  fantazyi, niczem  więcej

Przew odniczący odczytuje n ie ltó re  z tych za 
pisków, jak rów nież list, w którym  oskarżony zw ra 
ca się do jednego  z daw nych  sw ych profesorów  
z prośbą o w yjednanie m u u d ra  V aszaty’ego, 
k tó ry  jest bardzo m ajętny, m ateryalnej pomocy 
n a  w ypraw ę do A fryki. H o l z b a c h  zeznaje, ie  
był członkiem  redakcyf Pokrokowe L is ty .

P r z e  w. N ależałeś pan także do w ielu ta jnych  
tow arzystw . O s k .  N ależałem  do „O m ladiuy", nie 
uważałem jej jed n ak  za ta jne  tow arzystw o, ale 
za postępową frakcyę, k tó ra  kształcąco oddziały­
wać miała na robotników.

P r z e w. N a czem zasadza się ten  program  
postępow y? Os k .  N a rozszerzeniu autonom ii, 
usunięciu m ilitaryzm u. na ochronie robotników  i 
na zaprow adzeniu m iędzynarodowych sądów roz­
jem czych.

Z kolei zadaw ali oskarżonem u pytania inui 
oskarżeni.

Osk. d r. R a s c h i n .  Czy urzędnik, który p rze­
prow adzał u pana rew izyę m iał na to p isem ne 
pozw olenie? P r z e  w. Zw racam  uw agę pańską, 
że pan nie jesteś obrońcą tylko oskarżonym  Za­
kazuję takich py tań  na przyszłość. Sala sądowa 
to me teatr.

Osk. H a j n  z a p y tu j1 H oizbacha, czy to p ra ­
wda, że ze sT ony policyi podczas p rzesłuch iw a­
nia czyniono m u rozm aite przyrzeczenia, a b y ty i-  
ko zeznał że przyw ódcam i ruchu  są dr R a ­
s c h i n ,  H a j n ,  S k a b a  i S o k o l .  Osk. H o l z ­
b a c h  Tak, to praw da.

P r z e  w. N a czem polegały te  p rzy rzeczen ia?  
Osk. H o l z b a c h .  Obiecywano m i, że skoro to 
zeznam, w y p u s z c z o n y  b ę d ę  n a  w o l n ą  
s t o p ę

Osk. B a j n . K to pana p rzesłuch iw ał?  P  r  z e w . 
(energicznie). Z abraniam  takich py tań . To pana  
me pow inno obchodzić.

Po tej „pogw arce" przew odniczący oznajm ia, 
że doszedł lo p ro test oskarżonych, znajdujących 
się w śledczem  w ięzieniu. P ro te st ten  b rz m i: 
„W ysoki c. k. sądzie w yjątkow y! P oniew aż do ­
wiedzieliśm y się , że p r z e s ł u c h i w a n i  b ę ­
d z i e m y  k a ż d y  z o s o b n a  w n i e o b e c n o ­
ś c i  i n n y c h  o s k a r ż o n y c h ,  choć to się 
sprzeciw ia u s ta w ie , gdyż o t r z y m a l i ś m y  
o s k a r ż e n i e  w s p ó l n i e ,  p rzeto  w nosim y 
przeciw  tem u p ro tes t i upraszam y wysoki sen a t 
o zabezpieczenie nam  praw a naszego."

P rzew odniczący wyjaśnił, ie  uczynił to d latego, 
rz oskarżonym  będącym  w w ięzieniu śledczem  
inni oskarżeni przynosili do sali wino i żywność. 
Skoro to się jednak  nie powtórzy, gotów  je s t 
przew. zezwolić, aby inn i oskarżeni przy p rz e ­
słuchiw aniu  byli obecni. Potem  odroczono roz­
praw ę do 8  godziny po po łudn iu . Gdy sp raw o ­
zdaw ca dziennika H las N aroda  opuszczał salę. 
pożegnali go oskarżeni g rom kim  okrzykiem  „ P e -  
re a t!“

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 stycznia.

W  P eszcie odby ł się p rzedw czoraj w iec kato­
lików przy  bardzo licznym  udziaie episkopatu, 
duchow ieństw a, m agnatów  i w łościan. P rzem a­
wiał na nim  książę prym as, k tórego m owa, w y­
chodząca z założenia I n  necesariis un tas, in  
dubiis łibirtas. in  omnibus au tem  caritas , m iała 
ton nader um iarkow any. W iec w ysła ł te leg ram y  
Jo  papieża i do cesarza W  te leg ram ie do p ap ie ­
ża czytam y ustęp  o w ładzy św ieckiej, k tórą w iec 
uważa „jako g w a ra n c ję  apostolskiego rzą d u " . 
Po kilku p rzem ów ien iach  wiec przyjął cztery  re- 
zolucye. P ierw sza z nich om aw ia obow iązki k a ­
tolików' w ogóle i udziela rady , aby w ierni p rzy ­
wiązanie swoje do religii okazywali nietylko w 
życiu p ryw atnem , ale także w życiu publicznem . 
P rzy  w szystkich wyborach do Sejm u i ciał auto-

Z W YSTAW Y
Towarzystwa Przyjaciół Sztok Pięknych

W  KRAKOWIE.

Ud pew nego czasu odzuacza się nasz Salon 
znacznem  urozm aiceniem  i obfitością p rac w ysta­
w ionych, co niestety  dość rzadko się zdarza. P ° 
w ystaw ie urządzonej specyalnie na św ięta Bożego 
N arodzenia, m am y znów świeżą — w pierw szych 
tygodniach bieżącego roku Ogólne w rażenie obe­
cnej w ystawy jest dodatnie i to w tem  wyższym 
stopniu, g d y  w eźm iem y pod uwagę, iż jest ona 
s t a ł ą ,  me grom adzi więc chwilowo jedynie zna­
czniejszej ilości p rac m alarskich  i rzeźbiarskich. 
Je d n a  rzecz uderza nas na w stępie, a m ianow i­
c ie : zupełny brak obrazów  historycznych , d rohna 
ilość rodzajowych, a w idoczna p rzew aga krajo­
brazu i portretu.

Zacznijm y nasz przegląd  od o sta tn :ej sali i od 
dz:eł artystów , którym  bez w ątpienia należy się 
na podstaw ie prac daw niejszych honorow e m iej­
sce w śród rzeszy artystycznej.

P . G i e r y m s k i  dał „W łasny  p o rtre t"  i „ W i­
dok z nad Sekw any". Dzielny to m alarz —- czy 
kto zgadza się, lub nie, na jego sposób m alow a­
nia, przyznać musi każdy- P- z Cał>n. za­
sobem  środków  m alarskich świadomie dąży do 
obranego celu. Tyra celem n. p- we w łasnym  
portrecie zdaje s’ę być wywołanie w rażenia jak 
największej plastyki. I  rzeczywiście, skoro się na 
większą odległość udsunieray od p łótna, postać 
zdaje się z ram  w ystępować. W idz nie zw raca 
w pierw szej chwili uw agi ua stronę psychiczną 
po rtre tu , g inącą w śród rozdm uchanego rysunku  i 
b raku  w yrazu w oczach, które głęboki cień rzu 
eony zasłania. N astępne w rażenie, jakie się po 
dłuzszem  w patrzeniu  odbiera, nie je s t dodatnie, 
gdyż zam iast portretu , jakiegobyśm y mogli spo­
dziewać się po artyście tej m iary, co p. G., m a­
my przed  sobą zw ykłe, po m onachijsku nam alo­
w ane studyum  z użyciem bardzo ciem nego t ła ,  
św iatła ześrodkow anego na je d e n  pun k t tw arzy 
i t. p. sztuczek.

In n a  rzecz z widokiem  „Z nad S ekw any". 
W tej sferze artysta, będąc panem  środków  te ­
chnicznych , dał rzecz na wskroś oryg nalną i 
efektow ną. W praw dzie publiczność nie je s t w zgo­

dzie co do św iatła , przecinającego gó rn ą  część 
o b ra z u : jedni tw ierdzą, że to ostatnie odbicia za­
chodzącego słońca, inni, że to światło elek trycz­
ne, rzucone z wieży Eiffel, —  m niejsza z tem  —  
dość, że owo światło wywołuje ogrom ne efekty 
kolorystyczne na rzece, po której przesuw a się, 
ginąc we m gle i dym ie węglowym, kilka ho lo ­
w niczych statków  i galarów . W rażenie pochm ur­
nego wieczoru i daleko ginącej p rzestrzen i od­
dane je st znakomicie, a zw olennicy im presyoni- 
zmu rozpływają się nad rużow o-zielonkow ato fio­
letow ą w odą•■■

Najbliższym sąsiadem  p. G. jest p. K o w a l ­
s k i  N ie dał on tym  razem  a„i „Polow ania na 
wilki" ani „Ucieczki przed  w ilkałn i“ , ani „N a- 
nadn wilków", lecz sen tym entalny  obrazek, który
fu i dwa tytuły nosił na naszej w ystaw ie: p rzed- 
juz owa y j  _  obecm e ZfJs nazyw a się

ta tn ie prom ienie słońca". Je d n ę  połowę p łó ­
tn a  z a jm u j na żółto ośw ie tlona  łąka d rugą -  
£ ?  s .T a V  Zaciemniona do n .ęm .cA n o sc

a r Ł S S  «  —

chującej się, i pasterza, przygryw ają g  , P 
szczałce, są popraw nie narysowane i 8 ama ,
nie m ają przecież w sobie mc swojskiego, . 
pom yślane w pracow ni artysty, lecz me wz ę e 
z natury . N aw et pejzaż, zwykle mocna^ s rona p. 
K . tym  razem  nie dopisał, je s t nijaki, me ma 
charak te ru  którejś z naszych okolic. J e  nem 
słow em  żałować należyt żeśmy zam iast tej sie- 
lanki jeszcze raz nie ujrzeli „wilków" na tle zi­
m owego krajobrazu —  na czem pew nie nasza 
sztuka znacznie w ięcejby zyskała.

Inaczej m a się rzecz z drugim  obrazem , k tó­
ry zbliżonym  je s t do tych, jak ie z w y k l e  z pod 
pendzla p. K. wychodzą. „Do kościoła ' jedzie 
ostro kilka w iejskich furm anek. F izognom ie dziar­
skich chłopców  i dziewcząt są pełne życia i w e­
sołości, konie u pierw szego wozu, spuszczającego 
się z góry, m ają mimo trudnego  skrócenia p rą  
widłowy rysunek; kolor i ton obrazu są praw dzi­
we i d la  oka przyjem ne. Dlaczego jednak  a r ty ­
sta. starający się usilnie wywołać we wszystkich 
szczegółach w rażenie t. z. technicznie S to / fu , 
parę iiwych koni nam alow ał tak że w ydają się

raczej kopiow anem i z g ładkich  m odeli gipsow ych, 
niż z koników chłopskich , pokry tych  zazwyczaj 
gęstą  i d ługą sie rścią? ... niewiadom o —  zosta­
nie to jego  tajem nicą.

Dobrze powiada sta re  p rzy s ło w ie : „siedź ~w ką­
cie — znajdą e ię !“. P. K o z a k i e w i c z a  „T arg  
w W ieliczce", mimo że je st um ieszczony wcale 
uie na honorow em  miejscu, bo w pierw szej od 
wejścia sali i to w sam ym  jej rogu tak , że go 
trudno  odszukać nie traci koniec końców na tem, 
bo rzecz p iękna zawsze nią pozostanie, mimo 
okazanego jej um yślnie, czy przypadkowo, lekce­
ważenia. P . K. to zdolny i ru tynow any m alarz— 
ten  jeden obrazek, nie większy, jak  trzy  dłonie, 
zapewniłby m u, gdyby go już  dawniej nie posia­
dał, w ybitne m ieisce śród naszych m alarzy ro­
dzajowych. M aleńkie postacie, z których każda 
jest typem  odtw orzonych z na tu ry , w ykonane są 
z n iezm ierną p raw dą i skończeniem , lecz bez 
dłubania, kolor soczysty, ośw ietlenie pełne siły 
i słonecznego blasku. J e s t tc p le in  a ir  w uaj- 
lepszem  znaczeniu tego słowa — każdy nań 
się zgodzi, znawca, lub widz przeciętny —  każ­
dy, patrząc na to m ałe płótno, musi p o m y śleć : 
jakże chętnie chciałbym  ten „T arg" widzieć za­
w ieszonym  u s ie b ie !

P . K r z e s z  przez dłuższy czas nie przysyłał 
sw ych prac do rodzinnego m ia s ta ; tem  większą 
tedy  sp raw ił niespodziankę, stając naraz przed 
publicznością krakow ską ze znacznym  dorobkiem  
artystycznym . W śród kilkunastu jego płócien 
trzym ają p ry m : po rtre t kobiecy i p o rtre t z n a n e ­
go litera ta  p. Chojeckiego (Cha"les E d m o n d a). 
Pierw szy odznacza się lekkością roboty, p rzezro ­
czystością koloru i fiuezya w ykończenia; —  d ru ­
g ie g o —  faktura, jak to widocznie, z założenia a r ­
tysty  wynikło, je s t może za poważną, praw ie za 
surow ą. Na korzyść obu portretów  przem aw ia 
jeszcze ta  okoliczność, że autor nie dał się po­
ciągnąć, będącem u dziś w modzie przeładow y­
w aniu tła  portretów  m asam i dodatkow ych akce- 
soryów, które, rozpraszając uwagę widza, nie po­
zwalają je j sLnnić na sam ej postaci. Ta w łaśnie 
p rosto ta w układzie portre tu , to n ieubieganie 
się za n ienaturaln ie ciem nem  tłem , a obok tego 
szukanie zarówno fizycznego jak i psychicznego 
podobieństw a m o d e lu , stanow ią o praw dziwej 
w artości p rac p. K.

P o rtre t kobiecy jest jed n em  z oryginalniejszych

dzieł w tym  rodzaju, już choćby ze w zględu na 
m nóstwo trudności technicznych, jak ie sobie z a ­
dał artysta, m alując na różowem  tle postać k o ­
biecą w jasno żółtej sukni, a które zwycięsko po­
konał, tw orząc ten po rtre t n ir  w pracow nianem , 
lecz zw ykłem  pokojowem oświetleniu.

Postać pana Chojeckiego oddaną je s t z całą 
powagą, przystającą tak dobrze do tej sym patycz­
nej i poważnej osobistości. C iem na karnacya cia­
ła  w ybornie harm onizuje z siw ym  w łosem , oczy 
patrzą rozum nie i głęboko.

Pew ien  znakom ity kry tyk  francuski zrobił tem u 
portretow i zarzut, na który każdy zgodzić się m o­
że, a m ianow icie: „dlaczego sportretow any. który 
sam tyle ładnych  książek nap isał i z niem i cią­
gle m a do czynienia, nie m a na p o ż re c ie  ani 
w ręku ani koło siebie żadnej książk i?" S łysze­
liśm y, że istnieje p ro jek t nabycia tego p łó tna  do 
M uzeum Narodowego, co uważać należy z ł  myśl 
szczęśliwą, tak ze w zględu na osobę przedstaw io­
ną, jako też ze w zględu na sam e dzieło, które 
niezawodnie ozdobi ściany jedynego  M uzeum  n a­
szej sztuki, m ającego na celu dać najpełniejszy 
obraz jej rozwoju.

Podobizna ks. P. S. w porów naniu  z poprzed- 
niem i m niej korzystnie się przedstaw ia z powodu 
braku miękkości w m alow aniu i kolorytu ciała, 
wpadającego w n ienatu ralny  ton żółty, uie licu­
jący z m łodym  wiekiem  osoby nam alow anej.

Bardzo sm acznym , zgrabnie zaaranżow anym  i 
świeżo w kolorze traktow anym  obrazkiem  tegoż 
artysty  je s t „Spotkanie się u s tudn i", wielką zaś 
delikatnością w ykończenia odznaczają s ię : wa­
chlarz przedstaw iający „Zabawę p rzed  karczm ą 
na Ru<i“ i „G ló*ka kobieca" w stroju średn io ­
wiecznym. Szczególniej w achlarz nam alow any ze 
skończeniem , które się rzadko u naszych arty ­
stów spotyka, może zaim ponować każdem u, lubu­
jącem u się w tego rodzaju eleganckich, a zara­
zem artystycznych robotach. Chcieliśm y także 
przypatrzyć się „Lisowczykowi", lecz ten  był 
tak dobrze um ieszczony, że w ia i e n  sposob nie 
mogliśm y naszego zam iaru do skutku doprow a­
dzić. U m ieszczenie w achlarza także w iele zosta­
wia do życzenia.

W  dalszym  ciągu portretów , k tórem i p. M a c h ­
n i e  w i c z często zasila wystawę, tym razem  spo­
tykam y dw a z natury  i jeden  pośm iertny z foto­
grafii. O tym  ostatn im , jako usuw ającym  się z pod

k rjiy ^ i, ze w zględu na nieprzezw yciężone tru ­
dności, jakie stały  na drodze autorow i zam il­
czym y —  o dwóch innych  da się tylko ty le p o ­
wiedzieć. iż nie są ani gorsze, ani lepsze od 
daw niejszych prac tego artysty  m alarza, który już 
daw no w ydobył się z szeregu m ierno t, lecz nie 
należy jeszcze do plejady naszych znakom bych  
portrecistów . Czy na to w pływ a w ielka ła tw ość  
produkcyjna, czy in u e  jak ie  p rzyczyny, tru d n o  
orzec, dość, że patrząc na prace p. M. m a się 
ciągle nadzieję, że stw orzy on w przyszłości rze- 
czy z p ię tnem  praw dziw ego artyzm u, na k ó ry c h  
Widz dłużej będzie m usiał zatrzym ać sw ą uw agę, 
a kry tyka seryo się z niem i liczyć.

P. B r y l l  zdaje się być urodzonym  na p o r- 
tre  istę i to o bogafvm  kolorze. W idocznie jed iak 
jakiś pech go prześladuje. g d v i najlepsze j-g o  
prace nie oglądają św iatła  w S ukiennicach. P o r ­
tre t ostatnio w ystawiony razi w łaśuie ubóstw em  
i :o!oru w tw arzy i w rękach , co tem  p rzv trz« | 
daje s 'ę  uczuwać przy kolorystycznej rozm aitości 
dobrze nam alow anego tła  i akcesoryów .

Pejzażystów , pośw ięcających się no alowaniu w i­
doków m orskich, m am y bardzo nie wielu, stąd  
też z przyjem nością notujem y każdy nowy objaw  
pracy  na tem  polu i to tem  bardziej, jeśli p rzed  
oczym a m am y krajobrazy tej w artości, co pana 
N a ł ę c z a  „C ichy w ieczór", „W  krain ie śn ie- 
gów" i „Lam  w N orw egii". S ą to utw ory p ra ­
wdziwego lAlentu, nam alow ane przez człow ieka 
który sam , na w zór im p resjo n is tó w , nie choruje 
na Dal tonizm , ani też widzowi nań chorow ać nie 
każe, k tóry  patrzy  zdrow o n a  nam rę , ani ja 
upiększając, aui robiąc brzydszą, który pou&d 
teorye staw ia p raw dę i prostem  oddaniem  tej 
p raw dy w yw olm e w rażenie.

U jem ną s troną  p rac p. N . wydaje się być p e ­
wna nieśm iałość m alow auia, wynikająca ze zbyt 
sum iennego , że tak powiem y, nadto akadem ickie­
go studynw aoia szczegółów. Pociąea to z» sobą 
J e ja k ą  tw ardziznę, działającą u jem nie n a s z e n k ie  
trak tow anie ogółu. N ie w aham y się tw ierdzić, iż 
m łedy artysta  po dopełn ien iu  studyów  w P a ry żu  
gdzie obecnie po wyjeździć z P e te rsb u rg a  p rze ­
bywa, stanie się je d n ą  z ozdób naszego m a la r ­
stw a, k tórem u zbyw ało w łaśnie n a  rego ro dzrju  
pracow nikach. (Dok. nast.)

Jó ze f Trepka.



2 Nr. 14 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 19 SKysEnia 1894.

nom icznych należy m andaty  pow ierzać tym, któ­
rzy  w iern ie stoją przy  w ierze Dalej należy się 
dom agać rewizyi ustaw y z r  1868 w tym  du- 
duchu, aby rodzice m ogli sw obodnie rozporzą­
dzać relig ią dzieci. N atom iast radca katolik  nie 
m oże oświadczyć się za ustaw ą, dozw alającą na 
sw obodne w ystępow anie z kościoła katolickiego i 
p ropagującą w ten  sposób bezw yznaniow ość. — 
D ruga rezolucya odnosi się do autonom iii kościoła 
katolickiego i w yraża zapatryw anie, że bez naru ­
szen ia p raw  m onarszych  i p raw a państw a ko­
ściół może załatw iać sam  w szystkie spraw y, k tó­
re w łączono do zakresu działania rządu. W  trz e ­
ciej rezolucyi zaleca pom nożenie katolickich szkói 
ludow ych i w ydziałow ych i żąda przyw rócenia 
un iw ersy te tow i peszteńsk iem u czysto katolickiego 
charak te ru . —  N areszcie w czwartej rezolucyi o 
św iadcza wiec, że katolicy nigdy i pod żadnym  
w arunk iem  zgodzić się nie m ogą na zaprow adze­
nie ślubów  cyw ilnych, gdyż widzi w niem uzur- 
pacyę p raw  kościoła Przeciw  tym  przedłożeniom  
rządow ym  należy walczyć wszelkiem i siłami, a 
gdyby  je  m im o to uchw alono, agitow ać celem  
ich zniesienia.

N a  powyższe rezolucye odpow iedział do pe­
w nego stopnia już wczoraj w Izbie poselskiej p. 
H e i m a n ,  przew odniczący frakcyi liberalnej 
stronn ic tw a niezaw isłych. Zażądał on głosu przed  
przystąp ien iem  do porządku dziennego. W  p rz e ­
m ów ieniu tem  stw ierdził p. H erm an, że u ikt nie 
zam ierza żadnego zam achu na praw a kościoła ka­
tolickiego i zapro testow ał przeciw  ż a d a n iu , aby 
na pusłów  w ybierano tylko dobrych katolików. 
P rzez  żądanie takie wnosi się tylko w życie 
społeczne zarzewie, które może zniszczyć szczę­
ście ojczyzny.

Ju ż  po ostatniem  posiedzeniu stronn ic tw a libe­
ralnego, o którem  piszem y na innem  miejscu. 
Ju liusz  S z a p a r y ,  były p rezy d en t w ęgierskiego 
gabinetu , zaw iadom ił p. P o d m a n i c k y e g o .  
że w ystępuje ze stronnictw a liberalnego . P. Sza­
pary  uw aża, że projekty rządow e wniesiono 
przedw cześn ie, i że na tej d rodze nie dojdzie się 
do uspokojenia um ysłów . Krok ten byłego p re ­
m iera w yw ołał n iem ałe w rażenie, gdyż p. Sza­
p ary  ustępu jąc  ze sw ego stanow iska, zapew nił 
swoie poparcie now em u gabinetow i. Sytuacya za­
czyna się zatem wikłać, lecz przedw czesnem  by­
łoby w ydawać stanow czy Sj.d o losach projektów  
rządow ych. W ystąp ien ia ze stronnictw a libe ra l­
nego nie osłabią iro wcale, a w śród stronn ictw  
opozycyjnych znajdzie s ę niejeden głos p rzy ­
chy lny  d la przedłoźeń rządow ych. Jednakow oż 
uchw alenie projektów  r z ą ł i  w ym aga większości 
ilt  Sejmu i w tem  leży niebezpieczeństw o ich 
upadku.

Z  P aryża .
Rzadki* kiedy zdarza się posiedzenie Izby de­

putow anych pełne tak nie-po Iz ew anych zwro 
tów, jak ostatnie positdzen ie , na którem  toczyły 
się obrady nad projektem  konw ersyi 4 1/* procen­
towej ren ty  W  toku dyskusyi dep. J a  u r e s  o- 
św iadczył, iż gotów  je st głosować za konw ersyą, 
ale tylko w arunkowo, a m ianow icie dom aga się, 
aby Izba  okazała rów nocześnie gotowość przyj­
ścia z pom ocą w łościanom , w lym  celu staw ia 
w niosek o uwolnienie od ciężarów właścicieli 
g run tów , na k tórych  niem a zupełnie budynków  i 
o zw olnienie od ciężarów  drobnych posiadaczy 
włościan. Izba  przyjęła już obie propozycye Jan  
res’a i p rzystąpić chciała do głosow ania nad trze­
cią, gdy  nagle m inister B u r d e a u  zażądał od ­
rzucenia wninsku Ja u re s ’a, a Kazimierz P erier, u- 
m yśln ie w tym celu przyw ołany do Izby, zrobił 
z tego kw estyę gabinetow ą. Zdaw ało się, że ga 
b in e t upadnie, ale zręczne słow a P eriera  p o pchnę­
ły  Izbę w innym  kierunku i cały w niosek Jau - 
resa  został odrzucony. Tym  sposobem  Izba oba­
liła to, co przed 1 0  m inutam i uchw aliła, ale ga­
b ine t został u k to w an y . P ro jek t k o n w ers ji p rzy ­
jęto następn ie  429 głosam i.

S y d o n i a  Y a l l l a n t  odnaleziona. Znajdow a­
ła  się u hand larza  m leka anarch isty  M a r t i  n’a, 
k tóry  onegdaj został aresztow any.

N a  obrady  Izby  poselskiej m a być urządzona 
now a sala w gm achu  parlam en tu . Obecna sala 
obrad  przeznaczona zostanie jedyn ie  na konfe- 
reneye. P lan  ten  m a na celu zapew nien ie więk­
szego bezpieczeństw a przedstaw icielom  narodu. 
Z m iana w ym aga kredytu  w kwocie 4 V, miliona 
franków.

Z  Włoch.
W edług doniesień z P a le rm o  do Pol. Corresp. 

rew izye dom ow e, p rzeprow adzone u socyalistycz- 
nego posła  de F elice  G iuffrida i u in n y ch  uw ię­
zionych, odkryły  m nóstw o ciekawych i ważnych 
rzeczy. Z papierów  skonfiskow anych pokazało się, 
że w  Sycylii było szeroko rozgałęzione sprzysię- 
żenie, którego celem  było najpierw  w Sycylii, a 
następnie w całych W łoszech przeprow adzić re- 
w olucyę spo łeczną i ekonom iczną. Okazuje się te 
raz, że de F elice Giuffrida, organizując nowe 
zw ązk i robotników  (fasci dii lavoratori) na S y ­
cylii i na Btałym lądzie, będzie m iał już cel wy­
tknięty  —  t. j. gw ałtow ne zburzenie istniejących 
stosunków  1 p rzekszta łcen ie ich  na now yeb pod­
staw ach.

Z listów  O ipriauiego do posła de F elice  wy­
nika, że właściwym  tw órcą tego sprzysiężenia pył 
C ipriani, że de F e lice  długo ociągał się z przy­
stąpieniem , ale gdy raz p rzystąp :ł, wziął się z za ­
pałem  do roboty i obiął kierow anie całym iu- 
chem . C ip rian i-pozosta ł łącznikiem  m iędzy sprzy- 
6iężeniem  w łoskiem  a francusk .m i socyalistam i, 
k tórzy — jak się zdaje —  dostarczali Syeylia- 
noin pieniężnych zasiłków.

Oprócz de Felice Giuffrida zostali uwięzieni 
G aribaldi Bosco, p rzew odnik  związku w P Je rm ie , 
oraz dwaj inn i przew odnicy B ernardino V erro  i 
dr. Barbato na pokładzie statku „Bagnaza" w 
chwili, k iedy m ieli odpłynąć do T u n is u .

Z Rzym u nadeszła w iidom ość, że papież z a ­
m ierza surow o skarcić rozruchy sycylijskie nietyl- 
ko w przem ów ieniu swojem, jakie m a wygłosić 
do przedstaw icieli paran j rz jm sk ich , ale i w pó­
źniejszej encyklice szerszego znaczenia. W niej 
m a omówić rozruchy sycylijskie, szczególnie sto ­
sunki między chłopam i i robotnikam i wiejskimi 
a w łaścicielam i w iększych posiadłości, że p ierw ­
szym  zaleci p rzestrzegan ie  spokoju i szanow anie 
w łasności, d rug im  zaś ludzkie i spraw iedliw sze 
postępow anie.

W  okolicy C a ira ra  —  jak wiadom o z depesz 
telegraficznych —  przyszło do krw aw ych starć 
m iedzy zorganizow anym  oddziałem  zbrojnym  ro ­

botników  i chłopów  a wojskiem. Oddział ten  w 
sile 600  ludzi m iał chorągiew  czerw oną i w alczył 
pod hasłem  : „Śm ierć m ieszczanom  i opraw com  !u 
To charak teryzuje w yraźnie cały ruch, jako wy­
bitnie anarchistyczno-rew olucyjny. W tem  starciu  
padło ze strony  rokoszan 9 poległych i 50 ran ­
nych. O ddział pobity  cofnął się w lasy i góry. 
S tan  oblężenia ogłoszony w okręgu C arrary.

Krwawa tragedya.
Miasto nasze stało się wczoraj wieczorem wido­

wnią wstrząsającego dramatu, o którym wieść lotem 
błyskawicy rozeszła się wśród spokojnych mieszkań­
ców Krakowa, budząc naprzemian grozę i współ­
czucie.

Nieznane i jak  dotąd trudne do uzasadnienia mo­
tywy uzbroiły morderczą rękę młudego, spokujnego 
człowieka przeciw jednej z najpopularniejszych i naj 
bardziej ulubionych artystek teatru, któraj jak do­
myślać się można, nieświadomie roznieciła płomień 
miłości w jego sercu, nie przeczuwając, że nLwinny 
stosunek serdecznej koleżeńskiej przjjaźni przyprawi 
dwoje ludzi o śmierć tragiczną.

Mamy do czynienia z jednym z tych krwawyela 
dramatów, których źródłem jest zdenerwowanie, go­
rączka życia i ten niezdrowy prąd, który w świecie 
teatralnym szczególniej obrał sobie siedlisko, pochła­
niając w swym wirze często niew nne, a zawsze nie 
szczęśliwe ofiary.

Krwawy dram at, o którym mówimy, w ydarzjł się 
wczoraj o godzinie kwadrans na szóstą t ieozorem 
w domu położonym przy Rynku Kleparskim pod 1. 2. 
W domu tym na pierwszem piętrze zajmowała dwa 
pokoje artystka teatru tutejszego, panna A n i e l a  
W y r w i c z ó w n a. Niezwykłe zalety towarzyskie 
młodej kobiety, talent sceniczny, dowcip i w ykształ­
cenie. nadto uroda, której dodawała niemato wdzię­
ku słodycz charak te ru . zjednały pannie Wyrwicz 
grono życzliwych przyjaciół i znajomych, którzy ją 
chętnie odwiedzali, ujęci niezwykłemi zaletami jej 
serca i umysłu. Do grona tego należał także młody 
aktor sceny tutejszej, Michał C h ą d z y ń s k i .  Sto­
sunek, jaki łączył ś. p. Wyrwiezównę z Chądzyń­
skim, nie miał wcale charakteru miłosnego. Młody 
artysta odwiedzał swą koleżankę zazwyczaj w po­
południowych godzinach, w porze, w której p. W y­
rwo z przyjmowała wszystkich znajomych, a zacho­
wa niem się swojem nigdy nie zdradzał ani miłości 
dla niej, ani nawet szczególniejszego zajęcia się uią. 
Dopiero w ostatnich kilku tygodniach s ta ł się on u 
niej codziennym prawie gościem, ale podczas wizyt 
swoich był milczącym, co nie uderzało nikogo, gdyż 
znam ni był ze swego spokojnego, cichego usposo 
hienia. U. Wyrwiczówna nie wyróżniała go też wca­
le w gronie swoich znajomych i najlżejszym pozo 
rem nie dała powodu, któryby młodego człowieka 
mógł ośmielić do czulszych wynurzeń. Powyższe 
wrażenie tego stosunku dwojga ludzi wynosili wszy 
scy znajomi a rty s tk i, która wogóle znaną była ze 
swej oględności i bynajmniej nie była skłonną i ła ­
tw ą do nawiązywania zażylszych stosunków.

Widocznie jednak w sercu młodego człowieka po­
wstało uczucie poważniejszej natury, o którem nie 
wiedział uikt oprócz niego, którego nie domyślała 
się z pewnością artystka, a które popchnęło Chą­
dzyńskiego do strasznego* i rozpaczliwego kroku.

U czoraj o goizinie trzeciej po południu przyszedł 
Chądzyński do mieszkania artystki i zabawił u niei 
półtorej godziny. Odniósł on jej wypożyczoną mu 
dnia poprzedniego książkę Dąbrowskiego pod tytu 
łem : „Śm ierć-*. Zachowywał się jak zwykle, i tylko 
zdawał się być więcej poruszonym i zdenerwowa­
nym. Opowiadał, że książka spraw iła na nim wstrzą 
sające wrażenie i że wrażenia tego dotąd pozbyć się 
nie może. O godzinie pół do piątej pożegnał się i 
wyszedł.

P. Wyrwicz, mając chwilkę wolnego o tej porze 
czasu, przeszła do mieszkania sąsiadujących z uią 
na tem samem piętrze pp. Ludwikostwa Schneidrów, 
z którymi łączył ją stosunek serdecznej przyjaźni, i 
zatrzymała się u nich na herbacie. Była, jak zwy 
kle w miarę ożywioną, wesołą i rozmowną. Najlżej­
szej nie było w usposobieniu jej zmiany, najmniej­
szego przeczucia strasznej katastrofy, jaka za chwilę 
spotkać ją  miała. W gronie osób, zasiadających przy 
herbacie, był także p. Cyryl Danielewski, sekretarz 
teatru, z którym rozmawiała o codziennych sprawach 
sceny. W czasie popijania herbaty p. Wyrwiczówna 
zakrztusiła się a nie mając chustki pod ręką, prze­
prosiła obecnych i pobiegła przez kilka pokojów i 
przez sień do swego mieszkania Upłynęło z ośm 
minut czasu, gdy doktorowa Schneidrowa, zaniepo­
kojona, że p. Aniela nie powraca przybiegła za nią 
do jej pokoju.

Ale tu straszny widok przedstawił się jej oczom.
W saloniku, oświetlonym różowem światłem lam ­

py, leżały na podłodze dwa ciała. W pierwszej 
chwili doktorowa sądziła, znając żartobliwe usposo­
bienie p. Wyrwicz, że to teatralny figiel, umyślnie 
dla niej przygotowany, i zawołała g łośno : „Ro cóż 
robicie państwo takie żarty?" Gdy jednak w pokoju 
panowała cisza i żadna z postaci się nie ruszała 
doktorowa, nachyliwszy się, spostrzegła na dywanie 
około głowy Wyrwiczówny krew. Przerażona, krzy­
knęła o pomoc, i na to właśnie nadbiegł doktor 
Schneider.

Jeden rznt oka na leżącą przekonał go że na zie­
mi spoczywa już trup tylko. Z głowy, po podniesie­
niu, buchnął strumień krzepnącej krwi, zmięszanej 
y mózgiem. Nad lewą skronią widniała rana głębo­
ka od kuli rewolwerowej. Postaó cała leżała na dy­
wanie w pozyeyi w kabłąk zgiętej i twarzą jrdną 
stroną zwróconą była dó ziemi.

W oddaleniu ośmiu kroków od Wyrwiczówny le­
żał na ziemi w pozyeyi na wznak z rękami od sie­
bie odrzuconemi Chądzyński. —  Oczy miał otwarte.
Z przestrzelonej skroni p łynęła strugą krew, z k rta ­
ni dobywało się śmiertelne charczenie. Przy głowie 
leżał rewolwer.

O ratunku nie mogło być mowy. Obydwa strzały 
były śmiertelne, obydwa wymierzone w skroń z bar­
dzo bliskiej odległości. Dr. Schneider zastosował 
Wyrwiczównie sztuczne oddychanie, ale nie mogło 
ono odnieść sk u tk u , gdyż śmierć prawdopodobnie 
nastąpiła natychmiast. Chądzyński żył jeszcze po 
strzale eo najmniej dwadzieścia minut i męczył się 
okropnie w agonii.

Dr. Schneider zawezwał natychmiast To w. ra 
tunkowe, a równocześnie zawiadomiono o wypadku 
policyę. Na miejsce przybył pełniący służbę in 
spekcyjną komisarz Rękiewicz i spisał protokół uglę 
dzin lokalu i zwłok. Niebawem przybył także ko­
misarz m agistratu p. Gromczakiewicz, lekarz obwo­
dowy dr. Wilkosz ; nadkomisarz policyi p. Swol-

kien. Ten ostatni polecił o wieźć zwłoki Chądzyń­
skiego do zakładu medycyny sądowej, a zwłoki W yr­
wiczówny na żądanie uprawnionych osób pozostawił 
w mieszkaniu zimordowanej, które oddano pod nad­
zór i odpowiedzialność p dra Scnneidra.

Sąsiadujący pp. drowie Schneidrowie, mimo bli­
skiego sąsiedztwa, nie słyszeli strzałów, gdyż her­
bata, przy której przed kilku minutami śp. Wyi 
wiczówna zasiadała, podaną była aż w ostatnim 
pokoju, gdzie huk widocznie nie doszedł

Charakterystycznym był szczegół, że Wyrwiczów- 
n», przychodząc po ową chustkę, zastała drzwi od 
owego pokoju otwarte, pomimo iż je poprzednio na 
klucz zamknęła. Było początkowo niewytłómaczo- 
nem, w jaki sposób Chądzyński mógł się dostać do 
mieszkania artystki. Zagadkę tę wyjaśniła dopiero 
stróżowa domu, która zeznała, że właśnie duia po­
przedniego zginął Wyrwiczównie drugi klucz od 
mieszkania który zawsze m iała u siebie, pozosta­
wiając pierwszy u stróżowej. Klucz ten zabrał nie 
kto inny, tylko Chądzyński, powziąwszy już wi­
docznie poprzedniego dnia zamiar zamordowania ko­
leżanki.

Pozycya, w jakiej znaleziono obydwa ciała, wska­
zuje, w jaki sposób morderstwo wykonane zostało.

Ciało Wyrwiczówny leżało około biurka przy 
oknie na dywanie, tuż przy wejściu do alkowy, bę­
dącej sypialnią artystki. Salon oświecony był lam ­
pą, podczas gdy w alkowie paliła się tylko nocna 
lampka przed obrazem Matki Boskiej. Morderca tam 
widocznie obrał pozycyę wyczekującą i w chwili 
nadejścia Wyrwiczówny w ysunął się 7. pół mroku 
na odległość dwu kroków i przyłożył jej rewolwer 
do skroni, zanim nieszczęśliwa zoryentować się mo­
g ła w sytuacyi. Gdy padła na ziemię, postąpił na 
środek salonu i podobnież strzałem w skroń wy­
mierzonym zadał sobie cios śmiertelny. Wszystko to 
trw ało zaledwie parę minut

Przy rewizyi ubrania, znaleziono przy nieszczęsnym 
sprawcy dwa l is ty : jeden zaadresowany do siostry 
Heleny Chądzyńskiej w Płocku, drugi do dyrektora 
teatru p. Pawlikowskiego. W liście do dyrektora 
p isz e :

„Drogi dyrektorze! Przebacz mi tę krzywdę, ja ­
ką ci wyrządzam. Niech Bóg ci da, zacny człowieku, 
wszystko na świecie najlepsze. Żyć dłużej nie mo 
żna. Cierpię okropnie. Chądzyński. P. S. Koszta po­
grzebu pokryją siostry moje, mieszkające w Płocku. 
O jedno proszę, pochowajcie nas razem; niech nam 
na pogrzebie marsza szopenowskiego zagrają."

Treść tego listu zdradza umysł niezdrowy, egzal­
towany. Tym też tylko chorobliwym stanem wytłó- 
maczyć można nieumotywowany wcale, niepojęty dla 
najbliższych nawet z otoczenia obojga zamordowa­
nych osób, postępek rozpaczliwy, pełen gruzy i okrop­
ności, nie mający żadnych zgoła podstaw, nie po­
przedzony żadnemi objawami, któreoy go logicznie 
usprawiedliwić mogły.

Tem dziwniejszym jest ten objaw, że śp, Chą­
dzyński widocznie zamiar zamordowania Wyrwi- 
czównej i samobójstwa powziął dopiero na kilka go­
dzin przed spełnieniem okropnego czynu. Nie dalej, 
jak  we wtorek w południe był u jednego z kolegów 
z wizytą i prosił tegoż o ofiarowanie mu fotogra­
fii z przypiekiem, rozmawiał z nim o obojętnych tea 
tralnych rzeczach, nie zdradzając niczem najmniej­
szego wzruszenia. Wczoraj rano był jeszcze na pró­
bie w teatrze i najswobodniej z kolegami rozma­
wiał

Vv laJoniusć o iragiczuym wypadku lotem bły­
skawicy rozbiegła się wczoraj wieczorem po m ie­
ście. Przed domem przy ul. Basztowej 1. 14, któ­
rego oficyny wychodzą na Rynek Kieparski, grom a­
dzić się poczęły tłum y publiczności. W teatrze 
wiadomość ta  przygnębiające w yw arła wraże­
nie zarówno między publicznością, jak i wśród 
artystów.

Dzisiaj rano przy obmywaniu zwłok śp. W yrwi- 
ezówny znaleziono w kurczowo zawiniętej dłoni za- 
mordowauej pęk kluczów od mieszkania, których 
wczoraj napróżno poszukiwała komisya. Jest to jeden 
dowód więcej, że zm arła weszła do mieszkania 
otwartego już poprzednio przez mordercę i zanim 
m iała czas ogarnąć okiem syt acyę, padła ugodzona 
kulą. Twarz zmarłej zmienioną jest do niepoznania.

Dziś przybywa do Krakowa rodzina zmarłej.
Ciało ze względu na spodziewany natłok cieka­

wych nie będzie wystawione na widok publiczny, a 
dostęp dozwolonym będzie tylko znajomym i kole 
żaukom zmarłej.

Pogrzeb odbędzie się ju tro  w piątek 8 godzinie 
3 po południu z domu j rzy Rynku Kleparskim pod 
1. 2 .

N a trumnie zmarłej złożono dziś następujące
w ieńce:

1 ) Ukochanej przyjaciółce —  Schneiderowie.
2) Nieszczęśliwej —  Od przyjaciela.
3) Dawnej znajomej —  Serdeczny przyjaciel.
4) Anieli Wyrwicz —  Antoni Mieszkowski.
Ju tro  złozy na trumnie wieniec dyrekcja teatru

oiaz koledzy i koleżanki.

IV mieszkaniu ś. p. Chądzyńskiego odbyła się 
dziś rewizya policyjna, która nie przyczyniła się 
jednak w niczem do wyświetlenia zagadkewych po­
budek strasznego czynu sprawcy.

W zamordowanej Anieli W y r w ic z ó w n ie  teatr 
krakowski traoi jednę z najlepszych i najbardziej 
utalentowanych sił w personalu kobiecym. Młoda 
bo zaledwo 24 lat licząca artystka, rodem z W ar­
szawy, gdzie posiada liczną, otaczaną poważaniem 
rodzinę, w ciąga kilkomiesięc znego swego pobytu na 
scenie krakowskiej zdołała utrzym ać się na pierw- 
szorzędnem stanowisku w wydziale ról salonowych, 
do jakich ją  nowa dyrekcja powołała. Wielka in 
teligeneya i wdzięk, jaki um ia ła  nadać każdej roli, 
rzadko spotykana dzis na soe nie prostota i ten pier­
wiastek kobiecości, który stanowi istotę roli, zje­
dnał jej szerokie uznanie i uczynił ulubienicą pu­
bliczności.

Pamiętamy wszyscy dobrze kreaeye śp. W yrw i­
czówny w zięciu pana P oirier-", (Antonina), „Dziew­
czyna sędzią" (Eliza) w „M alewskim " (Olga), w 
„Mentorze" (Jadwiga), a ostatnio Ludwiki w „Ho­
norze" i Ady w „Przyjaciółce żon" i tem boleśniej 
zapisujemy jej stratę, że me widzimy następczyni, 
któraby zas’ąpić ją  mogła. Ś. ,p. Wyrwiczówna ka­
ry erę swą artystyczną rozpoczęła w Warszawie, 
następnie czas jakiś g ra ła  w  teatrach prowiucyo 
naliijch Królestwa. Przed zaangażowaniem  do K ra­
kowa, należała śp. W yrwiczówna do składu stałego 
teatru w Łodzi, gdzie była najw iększą ulubienicą 
publiczności i prawdziwą podporą i ozdobą tam tej­
szego teatru. W gronie kolegów i najbliższego oto­
czenia zaskarbiła sobie miłość i s j  acunek niezwy­

kłemi zaletami serca i charakteru, to też tragiczny 
zgon jej wywołał szczery i głęboki żal za dosko­
nałą artystką i najlepszą koleżanką.

Wystawa krajowa lwowska.

P a w i l o n  d l a  h y g i e n y ,  f a r m a c j i  i b a l ­
n e o l o g i i .  Sekcya sanitarno-farmaceutyczua w ysta­
wy kiajowej, idąc za przykładem wszystkich innych 
działów, które dokładają najgorętszych s ta rań , iżby 
z możliwą dokładnością zestawić wyniki pracy kra­
ju na kaźdem pola, postanowiła wznieść osobny pa­
wilon.

W pawilonie tym umieszczony będzie dział ściśle 
sanitarny, t. j. urządzenia i statystyka sanitarna, 
obok wytworów zdrojowisk naszych i wyrobów far­
maceutycznych.

Pawilon ten stanie przy jedn«j z głównych ulio 
wystawy. Zajmie on przestrzeń sześciuset metrów 
kwadratowyeh. Tak eo do pom ysłu, jak i wykoń­
czenia ozdobny i okazały, podzielony zostanie na 3 
rozległe trakty. T rakt środkowy poświęcony będzie 
sprawom sanitarnym , boczne zaś obejmą wytwory 
zdrojowisk naszych i wyroby farmaceutyczne.

Oprócz dyrekcyi samejże wystawy, która udzieli­
ła  sekeyi znacznego zasiłku na budowę pawilonu, 
zgłosiły się wBzystkie niemal oiała w zakres zawo­
du lekarskiego i farmaceutycznego wchodzące z od­
powiednią subwencyą tak, iż w myśl hasła  „jedno­
ścią silui" damy i tutaj dowód, że kraj nasz pod 
każdym względem, tak umysłowym jau i materyal- 
nym, postępowi czasu dotrzymuje kroku

Imiona organizatorów przedsięwzięcia tego porę­
czają, iż uwieńczy je zupełny sukces; są zaś n im i: 
dr. Józef Merunowicz, Jakób Piepes, Tytus Łazow­
ski i dr. Jan  Ruoker

T o w a r z y s t w o  g o r z e l n i k ó w  p o l s k i c h .  
W ystawa gorzelniana w Galicyi, t. j. w k ra in , nie 
liczącym znaczniejszej liczby wielkich fabryk spiry­
tusowych , lecz mającym około 800 gorzelń rolni 
czych, jest sama przez się przedmiotem ta r  wa­
żnym, że słusznie spodziewać się można w dziale 
tym czegoś niezwykłego na tegorocznej wystawie 
krajowej.

I  tak* się ma w istocie...
Dzielne Towarzystwo gorzelników polskioh stanę­

ło ua wysokości zadania i przedłożyło dyrekcyi wy­
stawowej program, który dozwoli gorzelnictwo nasze 
przedstawić pod względem umiejętno zawodowym w 
taki sposób, w jaki te .o  jeszcze na żadnej wysta­
wie nie uczyniono!

Towarzystwo gorzeluików, złożone z fachowców 
wybitnych w swoim zawodzie, a energicznych i kraj 
m iłu jących , pospieszyło pierwsze ze składkam i na 
zbiorową wystawę gorzelniczą. Od lo d z i, zarabiają­
cych mozolną pracą na chleb powszedni, posypały 
się hojne datki i zebrała się z nich już dziś pewna 
suma ua urządzenia działu gorzalniczego. Lecz sto 
kroć ważniejsze o l ofiar pieniężnych weszły zgło- 
szenia od członków Towarzystwa, którzy wystawią 
plany i modele gorzelń, mapę gcrzelnictwa w całej 
Galicyi, laboratorya gorzelniane, modele płuczek, sło 
dowui, ekstraktorów sk rob i, ekshaustorów, aparatów 
do chłodzenia, drożdżowni, termometry i mikroskopy 
gorzelane, opisy techniczne postępowania w gorzel 
niaoh rozmaitej objętości zestawienia statystyczne, 
grafikony i t  p.

Nie wątpimy ani chwili, że po za tymi piuniera- 
mi gorzelnictwa w Galicyi m szą się gromadnie li­
czni właściciele gorzelń w k ra ju , a zgłaszając dal­
sze zasiłki na wyposażenie działu gorzelniezego i 
charakterystyczne tegoż działu okazy, przyczynią się 
do wytłómaczenia obcym , jaką potęgą wielkiego 
pizemysłn i handlu europejskiego są rolnicze go­
rzelnie Galicyi, oraz wywaiczą słuszniejsze, aniżeli 
dotąd, traktowanie tyle poważnego artykułn naszej 
produkcyi!

N a posiedzenia sekcji I II  (chów bydła) uchwa 
łono, co następuje: 1) Bydło rogate, nadesłane na 
wyutawę, nmieszczone będzie wedłng ra s , a to w 
ten sposób, iż wszystkie sztoki, należące do jednego 
właściciela, obok siebie ustawione zostaną. 2 ) By­
dło włościańskie, pochodzące z jednej w si, dla ła ­
twiejszego dozoru ustawione będzie również obok 
siebie. Budówj stajen rozpocznie się w niedługim 
czasie.

Budowa halli maszyn postępuje spiesznym kro 
kiem. Wzniesiono już trzy trakty żelaznej konstruk­
cji. H alla, pomimo olbrzymich swoich rozmiarów, 
w całości już niemal zoBtała zajętą tak, że okaże się 
prawdopodobnie potrzeba dobudowania anneksn.

Gmach przemysłowy, który stroi się i upiększa z 
dniem każdym , zyska niemałą ozdobę w organach 
jednej z fabryk krajowych, mających stanąć na pię­
trze sali ceneralnej. W ewnątrz gmacnu rozpoczęto 
roboty około wzniesienia ga 'e ry i, obiegającej sale 
centralną gmachu. Roztaczać się z niej będzie zaj­
mujący nader widok na „serce wystawy".

JE . Sefer basza (Kościelski) udzielił z słynnych 
zbiorów swoioh, w zamka Bertholdstein pomieszczo­
nych, sporo cennych prao Siemiradzkiego, Chlebow­
skiego, Kossaka i F u ła ta , które powiększą retrospe­
ktywną wystawę m alarstw a polskiego.

Onegdaj przybyli do Lwowa delegaci miasta Bia 
ły, celem porozumienia się z dyrekoyą wystawy eo 
do udziału fabrykantów bialssich. Pp- delegaci: in­
żynier Schm eja, architekt K o m , właściciel fabryki 
mebli Zipser i F u c h s , udali się przed konferenoyą 
na plac w ystaw j, po zwiedzeniu której oświadczyli, 
iż przygotowania wystawowe przeszły wszelkie ich 
oczekiwania. Jeden z delegatów, specy»lista budo­
wniczy, wyraził zdziwienie z powodu śmiałości i 
nadzwyczajnej precyzyi roboty ciesielskiej w wzno­
szonych pawilonaoh które o robotniku naszym dają 
najpochlehniejsze świadectwo.

W najbliższych dniach inżynierya wystawy przy- 
otąpi do ustawienia masztów na wzgórzu stryjskiem, 
oraz w parku Kilińskiego. Maszty te słuiyó będą 
dla zawieszenia flag , chorągwi, oraz lamp elektry­
cznych. Staną one w oddaleniu 40 metrów. Przy 
tej sposobności wyliczono, iż na przyozdobienie ma­
sztów tych chorągwiami sama tylko dyrekeya spo- 
trzebuje materyi 6 500 m., czyli blisko... milę!

Sala koncertowa będzie niewątpliwie strojnym bu­
dynkiem. Obecnie sufit jej osuszany jest węglem 
drzewnym, poczem rozpoczęte zostaną roboty m alar­
skie, wprowadzające szlachetniejszą architekturę. Bu­
downiczemu p. Janowi Dolińskiemu, który wśród 
trudnych bardzo warunków boryka się z budową 
sali, należą się słowa uznania.

Plae wystawy i wnętrza budynków wystawowych 
zwiedzał w dnia onegdąiszym dyrektor Muzenn prze­
mysłowo technologicznego w Wiednia, radca dwora 
Adolf Ezner. Gość nasz, który zorganizować ma na

wystawie wysoce ponczaiąoy i ważny dział małych 
motorów i maszyn pomomiezych, wyrażał się o roz­
miarze i postępie prac wystawych nader pochlebnie 
i sympatycznie.

T f r - o n i U a . .

K r a k ó w ,  18 stycznia.
W sprawie nabycia domu ś. p. Jana Matejki

komunikują n a m :
Z in icjatyw y JE . ks. Eustachego Sanguszki, mar­

szałka krajowego, zawiązał się kom itet, mający na 
celu nczozenie pamięci Jana Matejki. Komitet ten, 
zwołany przez prezydenta m iasta p. Friedleina i Sta- 
nisła hw. Tarnowskiego, pr°zesa Akademii umieję­
tności, w porozamieniu z ks. m arszałkiem , edbył 
pierwsze posiedzenie dnia 7 b. m. o godz. 12 w sali 
ODrad magistratu. W skład jego w eszli: prezydent 
p. Friedlein, dr. Stanisław  hr. Tarnowski, dr. Hen­
ryk Jo rdan , artysta-m alarz p. Henryk Rodakowski, 
architekt p. Tadeusz Stryjeński, profesor uniwersy­
tetu dr. Maryan Sokołowski, dr. Andrzej hr. Poto­
cki, dyrektor Kasy oszczędności p. Franoiszek Slęk, 
artysta-malarz p. Piotr Stachiewicz, tudzież człon­
kowie, wydelegowani w tym celn przez Radę m ia­
sta  K rakowa: dr. Maksymilian Kohn, Stefan Mucz 
Kowski, dr. Franciszek Paszkowski i dr. Lesław Bo- 
roński. Op*ócz dra Henryka Jordana i dra Lesława 
Bnrnńskiegc wszyscy byli obecni na posiedzeniu.

Komitet ukonstytuował się w ten sposób: postr. 
nowiono uprosić na przewódniosącego ks,-E ustache­
go Saogusikę i wybrano na zastępców przewodni 
cząeego: p. Józefa Friedleina i Stanisław a hr. T a r­
nowskiego, tudzież dokonano wyborów skarbnika i 
sekretarza. Skarbnikiem został wybrany p. F ranci­
szek Slęk, a sekretarzem p. Tadeusz Stryjeński.

Komitet postanowił się zająś urzeczywistnieniem 
myśli, poruszonej przez prof. Maryana Sokołowskiego, 
nabycia domu ś. p. Matejki przy ulicy Floryańskiej 
w Krakowie, w którym wielki m istrz „się urodził, 
srdzie ży ł, tworzył i um arł", a to z zamiarem za­
mienienia tego domu na Muzeom pamięci jego po­
święcone. Dla przeprowadzenia tej myśli wybrany 
został k-m itet wykonawczy, w skład którego we­
szli : prof. Maryan Sokołowski, Piotr Staohiew ui, 
Tadeusz Stryjeński i Franciszek Slęk.

Prof. Maryan Sokołowski złożył komitetowi szoze- 
gółowe sprawozdanie ze stanu fnndnszów, które 
w płynęły  dotychczas na nabycie domu Matejki w 
cela zamienienia go na M uzeom , i deklaracje da­
tków, mających się złożyć przez podpisanych ofiaro­
dawców. Komitet po ndzielenin prof. Maryanowi So- 
sołowskiemu absolutoryum z przedłożonych fundu­
szów, uchwalił złożyć je w Kasie oszczędności mia­
sta Krakowa, aż do dalszego rozporządzenia. W yra­
ża on przekonanie, że cały ogół społeczeństwa pol­
skiego zeohce przyjąć jak  najżywszy udział w sk ład ­
kach , mających na cela aezezenie pamięci mistrza, 
który tak wielkie dla narodn położył zasłngi i ge­
nialną swą twórczością rozniósł chw ałę nasiej Oj- 
ozyznr daiekc po świecie.

Odtąd wszelkie datki dla nezozenia pamięci Ma­
tejki , tak t e , które wpłynęły dotąd na innt ręce, 
iako też dalsze, raczą łaskaw ie ofiarodawcy nadsy­
łać pod adresem skarbnika kom itetu, p. Franoisska 
Slęka, dyrektora Kasy tmcłydneśui m. Krakowa.

Z dołączonego w ykazu fundnszow na ten oei oka- 
in je  się. iż gotówką iłoiono dotąd 3 060 złr. 34 et., 
zas deklarowano 10.3 5 złr. Stan fundnszu zatem 
na zakupno domu ś p. Matejki wynosi w dniu 15 
Btycznia b. r. 13 435 złr. 34 ct.

Sądzimy, iż wyrażamy tylko życzenie ogółn za­
równo tych ofiarodawców którzy na powyższy oel 
już złożyli, lub deklarowali pewne kwoty, jako też 
i tych, którzyby pragnęli przyczynić się do złożenia 
hołdu pamięci wielkiego artysty i obywatela, w spo­
sób projektowany przez prof. M aryana Sokołowskie­
go, zapytująo, jaka mianowicie kwota potrzebna jest 
na nabycie domn ś. p. Matejki i na zamienienie te ­
go domn aa projektowane Mnieuin. Nie wątpimy, iż 
komitet po ukonstytuowania się m usiał rozważyć 
kw estyę, czy z szlachetnych pobudek wynikający 
projekt prof. Maryana Sokołowskiego zamienienia do­
mu ś. p. Matejki ca  Muzeum da się wykonać, objął 
zadanie i obliczył realnie koszty, o pokrycie któryoh 
odzywa się do społeczeństwa, poglądy te przecież 
Szanownego komitetu p^winnyby być znane wszyst­
kim dotychczasowym i przyszłym ofiarodawcom, aby 
wezwanie do skłmdei trafiało nietylko do serde­
cznych uczuć, lecz i do trzeźwych umysłów wszyst­
kich rodaków, wielbiąoyoh pamięć Jana Matejki.

Delegaci ze Lwowa. Rada miaBta Lwowa wy­
delegowała kosztem gminy pp. radoę budownictwa 
Wincentego Góreekiego, weterynarza miejskiego Ku­
bickiego, radeę m agistratn Ostrowskiego, prof. i rad ­
oę miejskiego Spielmana oelem oględzin wzorowych 
rzeźni za granicą. Panowie ci, po wycieczce cztero­
tygodniowej za granicą, zwiedzali wczoraj zakład 
kontumaeyjny i rzeźnie miejską w Krakowie.

Wiadomości osobiste. JE . minister Jaworski 
przejechał dziś rano pospiesznym pociągiem do Lw o­
wa. witany na dworcu przez naczelników władz.

Dr Maurycy Koerbel otworzył kancelaryę adwo­
kacką w Nowym Sączu

Krakowskie Tow. techniczne odbędzie posie­
dzenie ju tro  w p ątek dnia 19 bm. o godzinie 7 
wieozór w lokalu własnym przy Rynku głównym 1. 
8 . Ne porządku dziennym : Sprawa podkopn kolejo 
wego w ulicy Lubicz. Wnioski członków.

Z Tow. muzycznego, W piątek na wieczorku 
Towarzystwa mnzyeznego deklaniacyę wygłosi p- 
Aniela Zawadzka, artystka dramatyczna sceny k ra ­
kowskiej.

Dla Tow. „Szkoły ludowej* nadesłała panna 
Gawlikówna w imieniu Koła pań w Suchy kwotę 
27 złr.

Rzeszowska delegacya Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczestników powstania styczniowego nade­
sła ła  do delegacji w Krakowie wyrazy najserde­
czniejszego żalu z powoda straty, jaką poniosło 
oa^e Towarzystwo przez zgon ś. p. Antoniego R y  
s z a r d a.

Bal akademicki. Komitet baln akademickiego nt 
dochod Tow. wzajemnej pomocy uczniów uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, mającego się odbyć w dnia 1 
lutego br., pod protektoratem rektora dra Zoli», do­
k łada wszelkioh starań celem uświetnienia zabawy 
i prz* lutowania dla publiczności wielu miłych nie­
spodzianek W  tym cJ iu zaproszono p. Tondosa, któ­
ry objął artystyczne kierownictwo balu i pouał pro­
jek t oryginalnych a pięknych karnecików.

Obowiązki gospodyń dotychezaB przyjęły następu­
jące panie: Stanisławowa hr. Badeniowa, Bałucka, 
Beringęręwa, Ciechanowska, prof. Cyfrowiczowa, pro-
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Federowiczowa,kuratorew a D olińska, mecenasowa 
ptof. Alfr. dowa H albanowa, mecen. Fauetynow a J a ­
kubowski., prof. Jaw orska, Alfredowa Johnow a prof 
P ieczyńska, rektorow a Korczyńska dyr. Korolkiewi 
czowa, Józefowa Kotarbińska. K.oeblowa, p r o f . J l f  
m uska, deleg. Laskow ska, prof Lewicka, Lukasie
czowa, prof. Marsowa. M azarakowa N ow acka, 1 ■
O balińska, dyr. P aw likow ska, Poku jn e k a  Bedyko 

R osenblattiiwa, drowa Sliwińek ,
Szalajowa, nadprok Szymonowi 

Tarnow ska, rektorowa Te.ch- 
prof. Zakrzewska,

wa, mecen.
Styczniowa, mecen. 
czowa, rektorow a hr, 
m anowa, prezydentowa We igłowa

prof. Żuław ska. publiczność licznym
Kom itet ma na z J§ . ^  młodzieży aka-

w s p ó ł n a z i a ł e m  o a e balów akadem ickich
demickiej, a daw na swiemu»

n ’V i e n 7n r  ta ń c u ją c y  na dochód „głodnych dzieci" 
i ? m Ł a ‘‘ b ra ta  A lberta , który  odbędzie się 
\  • i l n t a  ti w sobotę, zapow iada się bardzo 
a !b rze  A rtystn m alarz p. Krzesz w ykonał prześli- 
«  i karnecik i, któ-e będą m iłą  pam ątką dla uczest­
ników wieczoru. U dekorowaniem  sali za]ę'i się pp. 
artyści m alarze z p. Benedyktcwiezem i Krzeszem. 
K onitet męski wieczoru tańcującego, sk ładający  się 
z kilkudziesięciu członków, dokłada s ta ra ń , ażeby 
nietylko przysporzyć dochodu, który  w równej po 
łow ię przypadnie na obydwa tak  sym patyczne 

tak ie , »żeby u Pr i Ljemmć kilkugodzinnąlecz
rzys

cele,
towa

ur inkfllu Czytelni kolejowej (przy ulic* Lubicz 
, U  ► * « « )  . 1,  .  2 1  b “

am ato rsk ie  na e:
ta l S o 8w T g:i0^ g r Ua‘ny^-tao?e0 : ' & 

wstauia sty war8zaWgkiUi drJffiat mieszczański w
o d s ł o n a c h .  Czysty dochód przeznaczo-

hihliot-k Poc?ątek o godz. 7 wieczór.
Festyn na lodzie. W niedzielę 21 bm na Sta-

w i e  zw Lzynierkim  odbędzie się turnie)  lodowy z
dochód sprawieuia płaszczy dla człou-

Iińrki. szewc 
5 aktach, a 7 
ny na

nagr- darni, n i
ków krakowskiej orkiestry „Harmonia .

Halerz czy grOSZ? K w estya w sferach u 
wych jeszcze niezdecydow ana N am ie-tnictw o odmo- 
sło się do W ydzia łu  krajowego z żądaniem  o P 
cpnie wszystkim władzom autonomicznym u y 
nazwy „be  l e r z “ . W ydział k r a j o w y  o d m o w i ł j ;
dnak temu żądaniu i obstaje przy nazwie' - J  nia 

We wszystkich szkołach pouczają d y 
w , » .< y«tkl«b

chunkowych wprowadzoną jes na* ^ a " l u d )
o .  . . 0

Sekcya. Dziś po połuduiu „ 
zakładzie medycyny sądowej sekcya zw ś, p

w zaK iaazie ^ -------  ̂ - „ Ju ratw a
M ichała Chądzyńskiego, aktora, spraw cy m -
o którem  Da innem miejscu piszemy. Sek 
za ła  przedziuraw ienie kości skroniowei. p 

ryjąc w nim dalesą ikula przedarła mózg ryjąo " ----------------   ilHnvch
dziurę. W organizmie nie znaleziono zresztąii. V
niepraw idłow ych zmia_n. Sekcyi ^ [ “ j j A ^  Czołow-

LwowiP,Spór o Morskie Oko. *Dr.
ski kierow nik archiw um  miejskiego we 
którem u W ydział krajowy, na podstawie uchw ały  

L  tcpp celo spa-yalnej ankiety, powie 
m ity? abadania w szystk>h dawny.-.h aktów, 

i td odnoszących się do tyle ważnej dla każde-

pot
rzvł

USPp<)laka kwestyi uporu z Węgrami o Morskie Oko. 
odczytał na sobotaiem posiedzeniu Towarzystwa hi­
storycznego głów niejsze ustępy z pracy swojej, k tó ra  
Wj4 ą n »  kosztem W ydziału krajowego, ukaże się już 

dniach najbliższych. Dr. A. Ozołowski zwiedził 
zbadał ściśle a rc h iw a : lwowskie, krakow skie i w ar­
szawskie, tudzież a ich iw a  publiczne i urzędowe (jak 

miDisterswa wojny) w W iedn iu , a owoce tych 
Zi-brał w sposób zręczny, g run tow ny i przenp

Lł d , ! l ( i V w powyższej swojej pracy. R ezultat tej 
konywaj y' . s tanowczo za żądaniem  Galicyi
pracy Prz u .. W pgrzy ocierają swoje preten-
w ykazuje bowie ■ w yłącznie tylko na ro-
sye do spornegt komiBarza T erek a , który
szczeniąc], a u s t r y ^  g óweze8ny rząd austryacki 
w ysłany w r. 1769  pr f jż już w roku
do zajęcia Sp iju  va’1'deogP nje Austryi, usiłow ał w
177-2 .-a la  G a lic ja
jak  najszerszej mierze r u ‘,u^  * nag^pnie okaza- 
terytoryów polskich, ozem, -e niepotrzebnego
ło, rządow i

*u8try* w » r ,v . « « *
a to zarówno

przysporzy ł k ło p o t*  VVHał " ,“ ” k naWet względy 
w zględy praw ce i historyczne J ^  „r7vnftimT1jeiii przynaimniej 

broni, —  a ztopi graficzne, przem awiają brom, —  » »
ten sporny kaw ał ziemi, ktoreg . g a licy i
nim i M orskie Oko —  powinien przysłu«hiwali 
Zgromadzeni z najwyźszem zaJS0̂  j p0(jzięko 
się odczytowi i kilkakrotDemi osia 
wali następnie dr. CerłowEkiemu. g ^ a

Zmarli. Antoni W ładysław  Sas z Bła' ^ w  
i  o w s k i , prezes krajowego Towarzys w ^  
naftowych i w łaściciel kopalń nafty 
zm arł w Przem yślu na zapalenie p łuc 
ż.yeia. Z m arły , znany jako powaga w kwes ya 
łto w y ch , k ierow ał poprzednio kopalLiam na 1 
Kzeozypospblitej A rgentyńskiej, a po powrocie z' 
ryki rozpoczął w spó łie  z drem Zuberem r 1 
działalność w w łasnym  k-aju. W ostatnich 
lach  fachowego pism a N a fta  drukuje s:ę w łaśnie 
lego obszerniejsza praca p. t.: „System  wiertniczy 
wolnospadowy a kanadyjski". Jak ą  sym patyą

w k ołach  swoich kolegów zawodo-

w Schodnicy,
w 34 roku

żenie. Po przedstawieniu urządzono loteryę fantową. 
Dpchóa z wstępu ua przedstawienie i z loteryi prze­
znaczono na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej A był 
on dość znaczny, bo wynosił sto kilkadziesiąt złr. 
i pomimo kosztów urządzenia sceny, sprawienia od 
powiednich kostyumów, które są bardzo gustowne, 
pozostanie jeszcze sumka, któia pozwoli niejedno 
biedne dziecko okryć, lub zaopatrzyć w niezbędne 
przybory naukowe. Uważamy za obowiązek podzię­
kować tym, którzy do tych pomyślnych rezultatów 
się przyczynili. Przedewszystkiem wymienić wypada 
ks. A. Koodolewicza, kanonika i pro! uszcza miej­
scowego, który czynem i radą niemało się przy­
czynił do tjc h  pięknych rezultatów. Pod jego świa­
tłem kierownictwem pracowali nad zapewnieniem 
przedstawieniu powodzenia ks. Franciszek Liptak, 
miejscowy w.karyusz i katecheta, tudzież grono nau­
czycielskie pp Z., L. i K , którzy pracą i zapobie­
gliwości* zasłużyli na wdzięczność nietylko ze stro­
ny dziatwy, ale i ze strony jej rodziców.

W Oświęcimiu zawiązało się Koło miejscowe To­
warzystwa „Szkoły ludowej". Przystąpiło od razu 50 
członków. Statutu posłano do namiestnictwa z proś­
bą o zatwierdzenie.

Na Czarnem morzu wskutek silnych burz w 
ostatnich dniach zatonęło dziesięć okrętów żaglowych, 
dwa z całą załogą. Zaginął także jeden grecki p a ­
rowiec

Komitet międzynarodowego kongresu lekar­
skie" o, zapowiedzianego Da miesiąc kwiecień r. b. 
w Rzvmie, przedłużył termin do zgłoszenia prac na 
koDgres przeznaczonych do 8  L bm. Uczestnicy kon­
gresu zgłaszać się winni do sekretaryatu gereralne- 
go w Genui.

Śluby trzeźwości. Z Warszawy donoszą: W po­
wiecie kobrynskim, we wsi Kubakach , po zaprzy­
siężeniu trzeźwości, włościanie jednomyślnie uchw a­
lili na zebraniu gminnem zamknąć zupełnie dosko­
nale do tej pory prosperujące szynki. Też samo u- 
czynili mieszkańcy wsi Łozinko (powiat bialski), 
którzy na zapytanie, ile żądają za prawo dzierża­
wienia we wsi aarczmy, oświadczyli, że nie chcca 
mieć szynku we wsi ’ sami dop lnują aby nikt 
wódki bez patentu nie sprzedawał. Postanowienie to 
podpisało 47 włościan.

Szlachta polska w gubernii warszawskiej. 
W organie urzędowym gubernii warszawskiej czy­
tamy, co następuje: „Na zasadzie najwyżej zatwier­
dzonych w 187() r. postanowień o godnościach ho­
norowych i szlacheckich w Królestwie Polskiem, po 
dzień 13 stycznia 1892 r. było zapisanych do ksiąg 
szlachty rodowej w gub. warezawsk ej 949 osób, a 
mianowicie: ] )  zatwierdzonych przed wydaniem pra­
wa z 1836 r. 630 i 2) 319 osób, kt*re otrzymały 
godność szlachecką po 1836 r. W ciągu minionego 
rokn wniesiono do pierwszej z pomienicryoh ksiąg 
53, a do drug:ej 31 osób. Tym sposobem w gu 
bernii warszawskiej znajduie się obecnie 1033 szlach 
ty. a mianowicie 683 posiadających godność szla­
checką z przed 1836 r. i 350 po wydaniu prawa 
w oznaczonym roku “

Ida Naya Dal Zotto. W Wenecyi zmarła w tych 
dniach kobieta , która położyła wielkie zrsłngi dla 
rodzinnego m issta Będąc, wdową po francuskim fo- 
t< graliście Naya, przeJ laty 25 energiczna ta niewia­
sta podjęła myśl odfotografowauia wszystkich cen­
nych zabytków „Królowej A dryatyku". Zakład swój 
postawiła na stopit- artystycznej, rozkrzewiła zaini 
łowame do starożytności i znawstwo sztuki, a przy- 
tem zebrała miliony. Po raz wtóry wstąpiwszy w 
związki małżeńskie z rzeźbiarzem Dal Zotto, była 
protektorką wszystkich młodych talentów. W domu 
jej ogniskowało się całe życie literackie i aityaty- 
czne W i iuenyi.

Rzeźbiarz angielski Woodlington zm arł w tych 
dniach w 8 8  roku życia. Jest on autorem wypukło- 
rzeźby „Bitwy nad Nilem", zdobiącej piedestał po­
mnika Nelsona Trafalgorsquare, oraz pięknych re­
liefów na pomniku Wellingtona. Woodlington stwo­
rzył wielką liczbę posągów i biustów. Między inue 
mi jest w pałacu kryształowym olbrzymia jego d łu­
ta statua sir Józefa Bexton’a ,  mająca 8 */2 stopy
wysokości.

Ręce kobiet. Jeden z dzienników włoskich ogła­
sza następujące spostrzeżenia o rękach kobiecych 
Najmniejsze rąozki ze wszystkich kobiet świata mają 
Amt rykanki ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół 
nocnej. Następnie idą z kolei: mieszkanki Austryi, 
H iszp an k i i W łoszti. Paryżanki, wzg^dDie Francu­
ski zajmują szereg następny (rękawiczki 6 i pół, 

jedna czwarta). Polki mają się odznaczać ręką 
długą, pięknie zbud»waną. Jeszcze dłuższe bywają 
ręce Angielek. Niemki (W łoch nie obwija nic w 
baw ełiię!) mają ręce szerokie, płaskie. Najwięcej
czasu na pielęgnowanie rąk poświęcają Francuski i
W łoszki.

Automaty oświetlające. W  wagonach podziem-
■ koiei w Londynie światło nie jest, tak silne,

nrzy niem czytai  ̂mozna- U tw orzyło sie w i«e
y które w ty cli wagonach umieści auto-

to w a rz y s tw o ,^ ^  wrzuceniem do

wiad -mość o znalezionych rękopisach zakomuniko 
wał. Właściciel skryptów, po ukończeniu poszuki­
wań i ostatecznem sprawdzeniu, poezye, zawarte w 
foljale, wyda własnym nak-ladem.

„Kuryer aptekarski , nowe czasopismo fa­
chowe, zaczął wydawać w Złoczowie p. Maryan Za- 
hradnik, magister farmacyi. K u ry  er aptekarski bę­
dzie dwutygodmkiem, rozsyłanym właścicielom aptek 
w Galicyi bezpłatnie.

—  „Przeglądu Emigracyjnego* nr. 2  wyszedł 
we Lwowie i zaw iera: Polskie Towarzystwo han 
dlowo-geograficzne, uap. W. Ungar. Statut polskiego 
Towarzystwa handlowo - geograficznego. W ystawa 
lwowska. Korespondenoye. Organizacja młodzieży 
polskiej w Ameryoe. Rozmaitośfi. Odpowiedzi od Re­
dakcji. Ogłoszenia.

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targow ica R u  d o i  f s h e i m )  

W czasie od 13 do 16 b. m. przywieziono jaj 
830.000 i około 1300 kilogram ów  m asła. Za 1 złr. 
m ożna było otrzym ać od 31 do 33 jaj pierwszej 
jakości lub od 36 do 37 jaj średniego gatunku, 
albo od 38 do 40 jaj p rzechow yw anych w wapnie, 
Ceny m asła : za kilogram  m asła śm ietanko­
wego od 1-15 do 1-30 złr.. m asła wiejskiego 
od 1 1 0  do 1 2 0  złr., zwykłego m asła targow ego 
od l -—  do 1 ‘1 0  złr.

2'. giełdy zbożowej. W i e d e ń ,  17 stycznia. 
P łacono za 100  k ilo : Pszenica na wiosnę od 
7 62 do 7 61. Pszen ica na jesień od 7 83 do
7 82  Żyto na w iosnę od 6 ‘27 do 6  25. Żyto na
jesień od 6'61 do 6*62. Owies na w iosnę od
6  91 do 6  8 8 . Owies na jesień — do — *— .
Rzepak n a  w iosnę od 14 40 do 14 60, Rzepak 
na jesień  od 12*90 do — ■ — .

Targ wiedeńsk. (T argow ica S t.  M a r x . )  N a 
wczorajszy ta rg  (16  b. m.) zapowiedziane 10765 
a przypędzono 10318  św iń. Z tego było 3976 
św inek i 6342 w ęgierskich  ś w i ń  tucznych. P ła ­
cono za kilogram  żywego zw ierzęcia: wyborowe 
po 42 do 4 ct., średn ie  po 38 do 41 c t ,—  
lekkie po 34 do 37 ct., św inki po 30 do 38 
centów.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l a g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 18 stycznia.

8/,ył się zmarły
wych najlepszym dowodem jest to,
K . J r    i.nUnilrA TTTUa prezesa Tow arzystw a techników

że .jego wybór
naftow ych  na

8t:lPił zupełnie jednogłośnie
. M ichał Ostoja S t a r z e w s k i ,  żołnierzi * roku 
1831, zm arł w Tarnowie, przeżywszy la t 93.

W Poznaniu zm arł Stefan a eW B ’ 
g e j s z y  dziedzic C eradza, gorliwy patr.yota . kato-

&  w -

d a ­

na

ośw ietlające. Za wrzuceniem do specjalnie 
■ krzynki jednego peDny ukazu]c się Jarnp- 

/ przez pół godzi-urządzonej s - - . . świeci jagno 
ka elektryczna, urza(j zone, iż oświetlają tylko
ny. L am p k i są ta  * penny d0 pnszki. Ani

ciwko położonych.

Praga, 18 stycznia. (Z Izby sądowej.) P rzew o­
dniczący w procesie „Om ladiny* napom niał b a r­
dzo stanow czo obecnych spraw ozdaw ców  dzienni­
karskich, będących zarazem  m ężam i zaufania, aby 
relacye z procesu podaw ali ściśle przedm iotowo 

wstrzym ali się od uw ag osobistych.
N astępnie skonstatow ał przew odniczący, że o- 

skarżony Z iegloser próbow ał list podrzucić i za 
pom ocą niego nakłonić dwie osoby do złożenia 
św iadectw a po jego myśli. P ro k u ra to r z tego po­
wodu zg łos:ł  oskarżenie.

Oskarżony Cizek zeznał, że m łodoczescy posło­
wie K aunilz i Kaizl byli kilka razy obecnym i na 
josiedzeniach „O m ladiny". S tronnictw o młodo- 

czeskie ofiarowało 1 0 0  złr., aby w esprzeć walkę 
pow szechne praw o głosowania.
„O m ladina", do której należeli socyalni dem o- 

iraci różnych narodowości, m iała stosunki z W ie­
dniem , G racem  i L w o w e m .

Berno, 18 stycznia. Sejm  nie zgodził się na 
przekazanie do komisyi Wniosku o utw orzenie naj­
wyższego trybunału  dla krajów  czeskich. G łoso­
wali zatem tylko Czesi, oprócz konserw atyatów , 
którzy w strzym ali się od głosow ania.

Budapeszt, 18 stycznia. W czoraj odbyła się 
konferencya biskupów , na której om awiano sp ra ­
wę kongruy.

Książę prym as jest chory.
Budapeszt, 18 stycznia N a wczorajszem  po ­

siedzeniu Izby poselskiej p M o 1 n a r  p rzed ło ­
żył in terpelacyę z powodu niedostatecznego do­
gadzania żądaniom  instytucyj pieniężnych na pro- 
wineyi, zgłaszających się do banku austro-w ęgier 
skiego o przyznanie im w iększych kredytów

P rezes m in isterstw a w odpowiedzi wyjaśnił, że 
targow ica p ieniężna w Budapeszcie nie okazuje 
żadnych niezdrow ych objawów, mimo to bank 
austro-w ęgierski m usiał z powodu zbyt w ielkie­
go dom agania się now ych pożyczek przystąp ić 
do zm niejszania kredytu, aby przez to zapobiedz 
przesileniom  finansow ym  Chociaż stosunki pie­
niężnych instytucyj na prow incyi są w yborne, 
mimo to rząd nie m oże utrzym yw ać z niem i 
bezpośredniej styczności W  dniach o sta tn ich  o- 
kazały się naw et sym ptom ata obfitości p ien ię­
dzy

Berlin. 18 styczuia. W  sejm ie m inister skarbu 
przedłożył budżet. D e f i c y t  wynosi 70 200.000 
marek.

Paryż, 18 stycznia. Journa l Ufficiel ogłasza 
ustawę, dotyczącą konw ersyi 4 1/, procentow ej 
renty, wedle której listy do sp łaty  przodkłane 
być mają we F ran cy i od 21 do 28 b. m.

Paryż, 18 stycznia. S enat przy ją ł jednogłośnie 
projekt konw ersyi.

Bordeaux, 18 Stycznia. N a okręcie z Brazylii

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak-
oyl która też żadnej odpowiedzialności za n'ą
nie przyjm ie.

NADESŁANE.

Dr.l i irjcj  Kirkl
otw orzył

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
114 w Nowym Sączu. 1 3

wezoraj 
«r 1 0  w

dziś 
g. 6  rano

dziś 
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 ) 746 3 m™ 7 4 3  0 mm 740 6 mm

Tem peratura 
w stopniach Gelsiueza —  5°,0 — 7®,6 — 2° 4

Kierunek i moc w iatru
(0  cisza, 1 0  burza. W NW  1 WNW 1 W 1

gotnuHĆ wzgiędna 
(w odsetkach) 90% 92% 81%

istan nieba
> oog  10  m n nonbm 7 5 4

dwóch rannych . P ak ie t był napełniony

Nieregularne trawienia,
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 

palenie w  żołądku  i t. d., tudzież

nieżyty d ró g  oddechowych,
zaflegmienie, kaszH, chrypka, są tem i choro ­

bami, w których

1 B H &U  % — ' w oda mfaarMH
W  * I     I I  I M I I C l i J i

wedle
IZCZAWA ALKALICZNA

orzeczeń słynnych  lekarzy używ a się 
z szczególnym  skutk.em . ( 111)

Fundusz gwarancyjny
najw iększego 1 najbogatszego w św iacie

Towarzystwa ubezpieczeń

Towarzystwa ubezpieczeń na życie w Nowyin-Yorku
przew yższył d. 1 stycznia 1893 snm ę

9 0 7  milionów (Tanków

U w a g i :  Rano dołem mgła.

Telegramy „Nowej Reformy:4

(Telegramy B iu ra  Kor spondencyjnego).

Wiedeń, 18 stycznia. P rezyayum  Tow. geogra­
ficznego w ręczyło arc. Franciszkow i F erd y n an d o ­
wi pięknie wykonany dyplom  członka honorow e­
go i m edal. Arcyksiążę podziękow ał serdecznie, 
obiecując wziąć udział w zgrom adzeniu w alnem , 
jeżeli tylko będzie obecnym  w W iedniu.

Wiedeń, 18 styczuia. Spraw ozdanie banku au- 
stro-w ęgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 b. m. 
Banknotów  w obiegu było za 450  084 .000  złr., 
(w porów naniu z tygodniem  poprzedzającym  
mniej o 2 0 ,546 .000  złr.); zapasu kruszcowego by­
ło za 279 ,206 .000  (więcej o 5 8 2 .0 0 0 ); w p o rt­
felu w ekslowym  było za 134 ,341 .000  złr. (mniej 

19 ,068 .000); w lom bardzie było za 32 ,286 .000

Londyn, 18 stycznia. Dziennik S tandard  otrzy- 
al wiadom ość z Szangaip, że w prowincyi U r

Repertoar teatru krakeweklego.

Widowisko popularne:

Bóg,

Wej1-, kaw aler orderu Grzegorza W ielkiego 
. Aniela z NowaKowskieb S o k o ł o w a  a ,  m  ̂
®*arza dra H enryka Sokołowskiego, pi zezy 

- z ma r ł a  dnia 1« J, m. w Ciężkowicach 
Niemczyzna. N adesłano nam koper ę . 
^ n e g o  do osoby w kraju  m ieszkającej, . •

S * * ®  nagłów kiem : Jacob P o t t e r  , A m erica m -
„ he W alzen Gerstl u. G raupen M u h le , C m r-  

y  D unajcu (G alizien) .
u,,*  W ilam ow ic  piszą do n a s : Z a  inieyatyw ą u zi, 

dobro dziatwy szkolnej leży na sercu, urzą 
UZGno tu ta j w dniach 5, 6 i 7 bm. przedstawienie 
" '“se łe lt^  w którem  brali udział uczniowie szkoły 
ud o » ej i sokoły tkackiej. P rzedstaw ienie wypadło 

^  każdym względem wspaniale. W ynagrodzono też 
, 1“dych artystów ' rzęsistem i oklaskam i. Wiadomo 
Zh ilajarw ice zam ieszkują koloniści niemieccy Kto 
J®dąak e ł j 8zał  w dzień przedstaw ienia jasełek  język, 
jakir- ■ ----------
ślał,

m dzieci te przem aw iały, tenby nigdy nie pomy- 
—  się wśród kolonistów niemieckich znajduje, 

a k piękuiet tak ozysto po polsku przemawiały dzieci. 
- też całe przedstawienie robiło n ą jm ils z ^ w r^

W  p i ą t e k  19 stycznia: 
Poskrom ienie złośnicy*.

W  s o b o t ę  20 stycznia:
Figara". .

W n i e d z i e l ę  21 stycznia
scy" (część pierwsza i druga)-

po raz trzeci „Wese'e

K onfederaci Bar

l i a f a o t ó  nauloie, literackie i artjstjcffi.

-  Poezye Kajetan. W pgierakisgo^
W arszawski donosi: Znajomy nasz 
w ite , bawiąc podczas świąt u krewnycn ua 
okolicy Płocka zajął się przerzuceniem złożonych 
bezładnie wszelkiego rodzaju ksiąg i staryc P P
rów. Pomiędzy innemi p. P. natrafił na gru y z
tek skryptów, zawierających poezye Kajetana (
gierskiego. Charakter pisma je 3t obcy, podpisy je
dnak, oraz daty, jak niemniej poprawki, ręką poety 
kreślone, św iadczą, iż treść była pisaną za dyk an 

co potwierdzają znawcy, którym p. P. papiery 
Pomiędzy utworami znajdują się dotąd 

nigdzie drukiem nie ogłaszane, zaczem również prze­
mawia wielu znawców, którym posiadacz papierów

dem,

złr. (m uiej o 8 .521 .000); banknotów  nieopodat- 
kow anych było w rezerw ie za 58 591 .000  złr. 
(więcej o 24 617  0 0 0 ) ; asygnat rządowych w o- 
biegn było za 372 ,138 .000  złr. (więcej o 40 .000
złr.).

Praga, 18 stycznia. P rzy wyborach u zu p e łn ia­
jących do sejm u z okręgu miejskiego S c h u e t- 
t e n h o f e n  w miejsce M assaryka w ybrany zo­
sta ł M łodoczech C z e r u o h o r s k y ;  w okręgu 
miejskim R u m b u r g  kandydat niemieckich m ę­
żów zauiania, przem ysłow iec P f e i f e r .

Praga, 18 stycznia. W procesie „Omladiny*
okazywali wczorąi oskarżeni niezwykły cynizm  
wielki u p ó r; witali się swobodnie ze swoimi 10- 
warzyszami, zostającym i na wolnej stopie, którzy
ra żywność przynoszą.

O skarżeni zażądali p rzerw ania rozpraw y, g d y ż  
8 ą g ł o d n i  i c h c ą  s i ę  p o s i l i ć .  Żądanie to 
poparli ich obrońcy. P rezyden t spe łn ił życzenia 
oskarżonych i p rze rw ał posiedzenie. W ogóle 
prezyden t zm uszony był kilkakrotnie przez e n e r ­
giczne upom nien ia utrzym ać w pew nych g ra n i­
cach zachow auie się mężów zaufania, którzy bez 
przestanku  głośno się porozum iew ają, a naw et 
w zględem  przewodniczącego i członków try b u ­
nału wyzywająco się zachowują. P rzew odniczący 
skarcił ich energicznie za okrzyki „ p e r e a i któ- 
rem i witali spraw ozdaw cę staroczeskiego dzien- 
n ka H las N aro d a , gdy ten w chodził do sali, 
lub z niej wychodził.

Osk. Z i e g l o s e r  ośw iadcza, że znaleziony u 
niego inkrym inow any m ateryal o trzym ał w brew  
swej woli i chęci.

Osk. W a i g e r t ,  b ra t dziewczyny^ która u- 
krad ła  M r v i e  cytowaną przez H ero lda książę 
czkę z no ta tkam i, zaprzecza, jakoby naw et sie­
dząc w więzieniu śledczem , jeszcze usiłował li 
stow nie pobudzać do czynuości karygodnych, 
Zaprzecza również, jakoby w „O m ladinie" k ie ru ­
jące zajm ował stanowisko i jakoby b ra ł uaział 
w zaw alaniu orła cesarskiego. P rzyznaje tylko 
ie  dążył, w zględnie popiera ł cele m iędzynaro ­
dowe.

Petersburg, 18 stycznia. Nowosti donoszą, iż 
w edług pogłosek w kołach rządow ych poruszono 
kw estyę r o z s z e r z e n i a  o b s z a r u ,  w o b r ę ­
b i e  k t ó r e g o  b ę d z i e  w o l n o  m i e s z k a ć  
ż y d o m  w R o s y  i.

P ia sa  rosyjska podnosi pokojowy charak ter 
enuncyacyi cara, zawarty w liście do G ie rsa p rz y  
udzieleniu odzuaczenia orderow ego. G rażdanin  
zapew nia, że stosunek Rosyi do wszystkich mo­
carstw  je s t przyjazny i w yraża nadzieję, że za­
warcie trak ta tu  haudlow ego pomiędzy Rosyą a 
N iem cam i jeszcze bardziej utrw ali pokój.

Rzym, 18 stycznia. Agencya Stejaniego  za­
przecza pogłosce, jakoby Crispi incognito  poje­
chał do Berlina. Crispi pracu ie codziennie w m i­
nisterstw ie spraw  w ew nętrznych i przyjm uje wiele 
osób.

R zym , 18 stycznia. Spokoju i bezpieczeństw a 
w M assa ubiegłej nocy strzegło wojsko.

Massa, 18 stycznia. K om isarz królew ski obw ie­
ścił wczoraj dekret o stanie oblężenia, oraz ode­
zwę do mieszkańców, w której zapow iedział że 
spełni energicznie powierzone mu zadanie pokie­
row ania losem  okręgu pracowitego, który nieroz- 
ważnem  postępow aniem  kilku ograniczonych lub 
niegodziw ych ludzi’ zosiał zaburzony. W  postępo­
waniu swojem kierować się będzie prześw iadcze­
niem, iż spełn ia święty obowiązek i nadzieją, że 
znajdzie dobrow olną pomoc ze strony  w szystkich 
współobywateli, którzy przejęci są  gorącem  uczu 
ciem miłości ojczyzny i porządku.

Carrara, 18 stycznia. P rzybyły  tutaj nowe 
kom panie wojska. Zw ierzchność gm inna wezwała 
mieszkańców do zachowania spokoju. O śm dziesię- 
eiu anarchistów  uwięziono. N a Sycylii spokój.

Kursa talagraflczne na giełdzie wiedeńskiei
hura w wa

dnia 17 stycznia 1894  r.
auc,-

złr.

Z jednoczony d łu g  w papi a c h . . . 98 2 0
je d n o c z o n y  d łu g  w sreb rze  . . . 97 95
A ustryacka re n ta  złota . . . 119 70
4%  austryacka re n ta  (m arcow a) 97 2 0
4%  w ęgierska ren ta  złota . . . . 117 10
4%  w ęgierska ren ta  koron ..................... 91 90
Akcye bankn aubtro-w ęg.erskiego 1029 —
Akcye kredytow e 54 25
L o n d y n ........................  . . . -25 25
B anknoty banku niem iec. za 100 m 61 37 V,
2 0  m a r e k ....................................................... 1 2 27
20-tc franków L  za sztukę . . . . 9 95
Akcye w ł o s k i e ........................................... 43 45
Dukaty a u s try a c k ie ............................... 5 90

Wiedeń 18 stycznia. Ruble iń 4  25 Oena naft*
18*10 —  19-75. Spiry tus 16*30 — Zyto 6  27
Pszenica 7 62 . Owies 6*93.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s  n y k .  

Wydawca .  D r .  L e s ł a w  B o r o t l s k i .

był więc większym o

1 1 4  milionów franków
od funduszu gw arancyjnego jakiegokolw iek in n e ­

go T ow arzystw a ubezpieczeń na życie. 

Premiti rezerwowe (kapitał zabezpieczenia) dla

wszystkich w Austryi uskutecznionych uftezpie-

czeń sa złożone na mocy udzielonego zezwole-

nia w c . l i ,  ministeryalnym U ltz ę d z ie  w y p ła t

w Wiedniu. 52 2 2

Główna A ge n cya :

Adolf Scherer w Krakowie
ulica Szpitalna N r. 6.

Przy grach i zakładach przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „S zko ły  Lodowej".
Rozkład jazdy na kolejach żelaznych.

(Zegar środkowo-europejski).
Odchodzą z K rakow a: | Przychodzą do Krakowa:

Do Lwowa
pospieszny o g. 7.07 rano 
gsobowy o godzinie 8 rano 
osobowy o godz. 10.45 rano 
pospieszny o godz 9.20 w.
osobowy' o łodz. 10.55 w.

Do Rzeszowa
osobowy o golz.. 6.40 pop.

Do Wieliczki
znaszany o g. 12 w połud. 
m ieszam  o g. 8.10 wieczór 

Do Orłowa
osobowy o godz. 8.50 rano 
osobowy o g. 7.05 wieczór

Do Wiednia
osobowy o godz. 5.40 rano 
pospieszny o g 6.40 rano 
osobowy o godz. 9.25 rano 
osobowy o godz. 3.05 popoł. 
pospieszny o g. 10 wieczór 

Do Warszawy
osobowy o godz. 5.40 rano 
osobowy o godz. 9.25 rano 
osobowy o g. 6.19 wieczór

Ze Lwowa
pospieszny o g. 6.20 rano 
osobowy o godz-nie 5 rano 
osobowy O g 2.25 popo*. 
osobowy O g. 8.20 wieczór 
pospieszny o g. 9.42 wiecz.

Z Rzeszowa 
osobowy o g. 8.55 wieczór 

Z Wieliczki 
mieszany o godz. 8.05 rano 
mięszany o g. 6.25 wietzór 

Z Orłowa
osobowy o godz. 6.05 rano 
osobowy o godz. 4.15 pop.

Z Wiednia 
pospieszny o g 6.45 rano 
osobowy o godz. 7.33 rano 
osobowy o godz. 9.44 rano 
pospieszny o g. .45 wiecz. 
osobowy o g. 10.08 wieczór

1 Warszawy
osobowy o godz. 7.33 rano 
osobowy o godz. 5 popoł. 

(także z Lundenburgu).

IW

|  K f r t lk ie  papisry wartościowe
banknoty  za *ran iean e  

i  m o n e t y

kupu je  . Jsprsedaje

pod n a j k o r z y s t n l e j s z t n l  w unnkuH

£

Kantor wymiany
hóu o. k. uprz. galio.

9I

Banku hipotecznego jf
w Krawowle Rynek, !. 30.
Z.ocenia s prowincyi uskutecznia 

u  się odwrotną pocztą bri d c lle ie n ia  
j{|| p r e w iiy i.

W —  ,  ,  — T 7 ~  A -  ,  l A i n P A  U n r U O T I M A  1 ■Pm 4 ł J< f * *  w a r u k u d  k r a j e w t  i  u g n u i n u  p i p f c r y  a k c y i ,

i I n  M i k o w y  I  k l l t i r  w y m i i y  W R U D A  R U w w  I  I M A  IM y  lwy, a m t y ,  w y n i n t n  k i p i j ,  m i t r y .  —  S a M B b  I  r a v f i « y l
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C H O C O L A T  MENI
największa fabryka na całym świecie.

ID zienna sprzedaż 50.000 kilogramów.
Ostrzega się przed naśladownictwem.

Wielka realność
w Wadowicach, pod L. 128
w śródmieściu, naprzeciw gmacbu 
sądowego położona, nadająca sie 
na fabrykę lub gmach rządowy 
jest do sprzedania z wolnej ręki pod 

bardzo korzystnemi warunkami 
Wiadomość tamże u właścicielki 

Ludwiki Lukas. 117

C r o r z e ln f k  1191
samodzielny pottv,ebnv jest zaraz. Najpożądań 
szym byłby kierownik gorzelń zorazem agronom 
rutynowany. — Zgłoszenia przyjmuje kaneelary 
adw. Dra Stojałowskiego w Tarnowie. B rak od 
powiedzi na zgłoszenie rów nfć się bedzie odmowie

Lokomobila parowa
o sile 12 koni. w dobrym stanie, po 
chodząca z fabryki wiedeńskiej, z po­
wodu zmiany miejsca zaraz do sprze 
dania za cenę 1400 złr. Bliższa wia 

dom ośr: M. iło ta rs k i w Przecławiu.
N a W y sta w ę  k r a jo w ą s t a l e  pó

w s p ó l n i k a
z S j r r t t  t y s ię c y  do  w y r a b i a n i a  w z n a e z n y e l i  iln- 
ś t i a c b  n o w y  c l i  w z o r ó w  z  a r t y s t y c z -  
n o - g a l a n t c r y  j n y c l i  r z e c z y ,  k tó re  '

śeiown i inirtównie porWwaffy beja

W . Kulanowski, Plac Szczepański, L, 7,
' W i e l k i  wyróto  

sztyftów i nitów do zamków.

Długoae rozmaita , grubość 2 — 10 mm. W yrób 
za pomocą automat, maszyn podług wzoru lub  
rysunku. 43 5 10

W e s s e r  &  C o . ,  B a r m e n ,  V

G Ł O W N I S K Ł A D  
pierwszej galic. suszarni owoców i wa­
rzyw w Bochni na sposób amerykański 
urządzonej, a przez Tow. lekar. w Kra­
kowie poleconej, pod firmą J .  M ich­

n ik  w  Bochni, poleca : 
skompletowane paczki pocztowe z nie­
zbędnych w każdem gospodarstwie do- 

mowem jarzyn i owoców:
2 paczki zupy warzywnej „Julienne“ (na 80 por­

cji zła.
marchwi Karoty (na  15 porcyj)" 

, szpinaku (na 10 porcyj) . .
, kapusty bruksel. (na 10 porcyj)

kapusty włoskiej (na 20 porcyj) 
kapusty zwycz. (na 20 porcyj) 
kapusty sałatowej czerwonej
p ie t ru s z k i ....................................
s e l e r ó w ....................................
p o r ó w .........................................
fasolki szparag, (na 10 porcyj) 
fasolkiziel. krajanej (na 10 por.) 
groszku cukrowego (na 8 por.) 
kalarepki (na 10 porcyj) 
jabłek w ćwiartkach, strugan., 
kompot (na  15 porcyj) . .
gruszek w połówkach, strugan., 
kompot, (na 10 por#yj) . .

1 pudełko prunelek . .
1 pacz. borówek kompot, (na 15 porcy j)
1 „ p o m id o r ó w ...............................
1 ,  grzybków N r. l(n a jlep . jakości)
1 „ śliwek kompotowych olbrzym.
3087 5 10

1

1-—
— 25 
— 30 
— -50 
—•40
— •25 
- • 5 0  
— 25 
- • 3 0  
- • 3 0  
—'35 
— •40 
- • 3 5  
- • 2 0

— '35

— -35 
— 35 
-■ 2 5  
— 45
— 35 
- • 2 0
7-05Razem zła.

Opakowanie darmo.
Suszone owoce i warzywa bocheńskie prze­

wyższają świeże swym właściwym delikatnym  
smakiem.

Sposób użycia jest bardzo prosty, mianowicie 
należy zamoczyć w wodzie letniej poszczególne 
warzywa lub owoce przez 2 godziny, potem w tej 
wodzie gotować i jak  świeże przyrządzać.

Ilość na 1 poreyę i sposób użycia jest na każ­
dej poszczególnej paczce wydrukowany.

W arzywa bocheńskie, w suchem miejscu trzy­
mane, konserwują się bardzo dobrze nawet k il­
ka lat, nie tracąc na dobroci.

Odznaczone 16 medalami na wystawach 
w Londynie wielkim złotym medalem.

Grr z y Id y
B o r o w i k i .

jak  najstaranniej suszone : I. jakości klg. po złr. 
1 * 8 0 , Ir. jakości klg. złr. 1 * 5 0 , przesyła za 

zaliczką 85 2 5

A n n a  I f o t J i ,
A u sse rg e f ild ,  Bdhmerwald.

Przy odbiorze 5 klg. nie liczy się kosztów 
przesyłki.

Pięć morgów jola orne
koło Bonarki d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość, u właściciela real­
ności w  P o d g ó r z u ,  przy u l .  
K a l a  a  r y j  s k l e j ,  L .  10 64 3 3

Zaraz do sprzedania lub do wydzierżawienia

M A J Ą T E K  Z I E 7 1 K K 1
w powiecie śniatyńskini, o godzinę drogi od siacy i kolejowej, około 450 morgów 
I. klasy ziemi w jednym kawałku, naokoło odgraniczonym gościńcami powia­
ło w em i, gospodarstwo wzorowo urządzone, nowy murowany dom w środku 
dziewięciomorgowego osztachetowanego ogrodu, wszystki" budynki gospodarskie 
nowe. Inwentarz żywy: 30 koni, 40 sztuk bydła, trzoda i drób. Inwentarz 
martwy kompletny i w jak najlepszym stanie: maszyny, pompy, kotły itp., 
wszystko od Glaytona i Schuthlewortha, mało co jeszcze używane. Zasianych 
100 m. pszenicy, 50 żyta, 40 koniczyny, 150 ni. zoranych w jesieni pod jarzynę, 
obecnie gnojonych 50 m. Nasienia w potrzebnej ilości do zasiewów wiosennych; 
ziarna, siana, słomy, plewy itp. podostatkiem na karmę i podściółkę dla in­
wentarza. Drogi szutrowane i drzewkami obsadzane. I to razem ze wszystkie- 
mi procentami, podatkami i administracją, zapłaconemi po koniec 1803 r. do 
sprzedania za cenę 150000 złr. a. w. Długu hipotecznego, bankowego, amor­
tyzującego się. jest na majątku 72 000 zł. Czynsz dzierżawny 15 zł. z morga. 
Wszelkie pośrednictwo wykluczone. Bliższych szczegółów udzieli z grzeczności 

kancelarya adw. dr. Tad. Sołowija, ul. Kopernika, L. 15 A. Lwów. m  i
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FABRIKS-ZEICHEH

Nowo otworzony
Skład lamp

z c. i k. uprzyw. fabryki

R . D 1 T M A R
w Krakowie, Rynek główny, L. 12,

l>oltva L A M P Y  d o  TVBB6 x k lo h  0*2 I b w  
o n w l e t l e n l a ,  juko to: stołowe, wiszące, (nijaki z wi­
siorkami . ścimir . buduarowe, do lokali publicznych , korytarzy, 
KUi-lienne : l a t a r n i e  do ulic, sieni, piwnicy. stajen i na 

srliody, tudzież
lam py na postum entach i na kolum ny

■1. i i i i ib r a in i k o r o n k o w e n ii .
l * r / , y b o r y  < lo  l a m p ,  jako  też ic-h nawet najmniej- 

s/.ycli ,-zęści sk ładowych, zawsze nabyć można. 80 3 7

W ą s y łk i a a  ( ir o w in c j<• u kiiteczniają się odwrotną 
pocztą, r y s u n k i i c e n n ik i  na / planie. *

'J Ę ~  C e n y  t a n i e .  "1

n
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A a d e r  g u s t o w n e

K u t y i i r  t r a t o f f s ł ie ,  KieiezfP. Su łm any  i  i o e
wypożycza na zabawy

ZAKŁAD KRAWIECKI
pod firmą

B E R . I V A . C K I
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, L. 2.

Firma ta odznaczona na wystawie krakowskiej w 1SS7 medalem srebrnym c k. Ministerstwa handlu 
stowne i staranne wykonanie kompletnego stroju krakowskiego".

C e n y  p r z y s t ę p n e .

n

n

n
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Rok drugi wychodzi we L w ow ie: f f

n P « K E D § l t  I T M
dwutygodnik dla kobiet — ilustrowany

zawierający: artykuły pedagogiczne, naukowe, praktyczne, a prócz tego 
piękne powieści, poezye i życiorysy zasłużonych Polek.

Obecnie skończył się druk życiorysu E m i l i i  I H a t e r o w n y ,  dotąd 
obszerniej w polskim języku niewydany, teraz lozpoczmemy życiorys _ 
d r .  M a l w i n y  O g o n o w s k i e j .  Wszyscy prenumeratorowie dostają

Encyklopetiyę gospodarstwa i przemysłu dla kobiet
zaczną wychodzić 4 razy w miesiąc

t
i

1

jako dodatek bezpłatny.
Przy „Przedświcie1

m o d y  1 w z o r y  r o b ó t
wraz z dużym dodatkiem powieści w arkuszach i osobnym

d o d a t k i e m  d l a  d z ie c i .
Redakcya uprosiła do współpracownietwa najlepsze siły literackie K  

i stara się b a rd zo , by „Przedśw it" uczynić najcelniejszem czasopi- ^
smem dla kobiet. Q

Prenumerata roczna wynosi z przesyłką 3 złr. 60 cnt., półroczna 
1 złr. 80 cnt., kwartalnie 90 cnt.; w Księstwie i Prusiech polskich: r o - J u ­
cznie 7 mk. 20 fen., półrocznie 3 mk. 60 fen.ę kwartalnie 1 mk. 80 fen.
Zapisywać można we wszystkich księgarniach Europy i Ameryki lub - 
w redakcyi .Przedświtu". Anonse umieszczamy po 4 cnt. (lub 8 fen.) 
za 1 cm. — Przedpłata roczna z dodatkiem dla dzieci wynosi 4 złr.
60 cent. (9 inarek).

Adres Redakcyi: Lw ów , ul. Szeptyckiego 31. Administracyi: 
ulica Krasickich 30. 53 3 0 ~

f B f * '  Gdy liczba abonentów .Przedświtu* zwiększy się znacznie, 
będziemy .Przedświt* wydawać 3 razy na miesiąc.

Magasin de ltouveautes
I I 1 R A A W  M Y Ś L I W I E C

w  K i j a k o w i e ,  i ( l .  G r o d z k a ,  L .  1 3 ,
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności 3030 13 0

Magazyn Nowości
zaopatrzony w a l b u m  y  p l u w o i w e  l B l s ó r l t o w e ,  we wszelkich gatun­
kach i rozmiarach, tudzież wyroby z b r o n z u , skO ry, jakoto : n e o e n a a l r y ,  p « -  
g l l & r i  p  y ,  e t u i  na cygara i papierosy, t o o z k l ,  p a u a i ę t u i l s i .  3MCy- 
d t a ,  p e r f u m y  francuskie i angielskie ,  I u h I ł I ,  l t r a w » t y ,  t o r e b k i  
p o d r ó ż n e ,  w a . o b l a . r z e ,  a p l u U i i ,  nadto prawdziwe f r a u o u a l t i B  

S"5T d o  p a p l e r o H O  w  i wszystkie inne artykuły w zakres g a l a u -  
t o r y i  wchodzące. — O y g a r . u r o z b l  b u r s z t y n o w e .

C E N Y  U M  I  A  B  K  O W  A Bi E.

f  Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
■ w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  55920

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

Sklep w kamienicy 1. 15, przy 
ulicy Szewskiej, jest 

od Ł kwietnia IŚOI roku do 
wynajęcia. 3079 3 a

Bo sprzedania

12 sztuk Ja łówek
półkrwi Oldenburgi. 
Zarząd d&br Pękowice

92 2 3 p o c z t a  Kraków.

Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków

którzy z daleki i głębiej położony ab dolin muszą sprowadzać 
wodę dfa swych dworów 

wysyła na żądanie A . 2 T T .  1 C X T S T 7 i  ,  pierwsza mo­
rawska fabryka w o d o c i ą g ó w ,  p o m p ,  

w i a t r a k o w y c h  m o t o r & w ,  k l o z e t ó w  i k ą p i e ­
l o w y c h  t i r * *  d / e i i ,  373 48 50

w Hranicuoh (Mhhr Welsskirchen) darmo i opłatuie koszto­
rysy na urządzenie s a m o d z i e l n y c h  wodociągów.

J I X  1 H M T O W 1 C K
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
odszczególnione 10 medalami I 2 dyplomami uznania a mianowieie :

P f l l f l i m i /  * ja®UJinow», fiołkowa, różana rozetowa, konwaliowa, Yang-Yang, Opoponas, 
■ ®* ■ U l l i y  > Jokry Club heliotropowa, Ess B ouąuet, piżmowa , Millefleurs i t p .  — 

Flakoniki po 2 ’, 4 , 75 ot., 1 z łr , 1 złr. 50 ot. i t. d.
P e r f a m y  k r ó l o w e j  W a r y s l e d k i .  Flakon 2 złr.

U / n r l a  llń fn tA /ę lC S ł P0Wl*2echnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
w w U U a  I W U W O n o  orzeźwiającego i długotrwałego zapaohu ,  do skrapiania sukien 

chustek i rozpylania w salonie. — Flakon m niejszy 80  et., większy 1 złr. 50 et. 
f i r f a  U | n r C 7 a u i Q k a  odznacza się nadzwy-zaj przyjemnym kwiatowym zapa- 

w w U lia  W a l  9 & d W 9 n < l  o em. Flakonik moieiszy 95 cnt., większy 1 złr. 80  ont.
%A#f|fSS) I n u i a i i r l n t i f B  Podwólna 1 wo(|a lewandewo-ambrowa, są powszechnie uży- 
I I U J a  i c w a i i u u w a  wane do ror.iylania w salonaoh dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et. i 1 złr. 20 ot.
IA /n r l \#  I ł n f c n ń o L i n  w F iku  odmiauaeh i gatunkach , preeduie i najprzedni«isze. 
n u u y  n u i u n s i u t ;  Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 e t, 1 z łr , 1 zti. 50 ot.

Nabyć można wo Lwowie w sklepach własnych : ulioa Kopernika, L. 3, i ulica Ha­
licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. W Czerniowoach Rynek, L 2 oraz we 
wszystkich pierwszorzędnych skl-paoh i *ptckaoh 15 2 28 0

O s o b a
w y s o c e  m u z y k a l n a  udziela 
w miejscu l e k c y j  m u z y k i , 
oraz j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o .

Bliższa wiadomość w  Admini- 
stracyi „N. Reformy11. 09 3 o

Koncypient adwokacki
z doktoratem i pięcioletnią praktyką 
sądową i adwokacką przy sądzie k ra ­
jowym i powiatowym, poszukuje po­

sady od marca.
A d re s : J .  M -ckl. poste restante 

K raków . 03 2 3

Pomocnik handlowy
f a c h o w i e c ,  biegły w dzia 'e galanteryjno-że- 

laznym. poszukuje posady. 3076 10 
■Łaskawe zgłoszenia w Aam in. „N. Reformy."

7

Z»g*r*s od
do Niw„go

C. k. austryackie koleje państwowe
W Y C I Ą G  z  H O Z K Ł A D U  J A Z D 1

w ażnego od 1 m a ja  1893  
w e d ł u g  o z a a u  ś r o d k o w o  -  e u r o p e j s k i e g o .

O d jazd  z K ra k o w a  (w zg lęd n ie  P o d gó rza ).
xr , I <!o P o d w o t o c z n i k ; m i połączenie w Taruowre rfo JJtrfiź

l ',iz£ ,J- gb- 0 2 p 1, 11 114 p,, ]■ 25 ez-rwea do 15 wrześnu i do ‘rłow a ; ™ Rzeszowie do Jasł
,  z Podgórzn-Płaszowa f  Zagórza w Przemyślu do Chyrowa . Nowego Zagórza.

I d o  L w o w a : ma połączenie w Bierzanowie od W ieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
f  i Maribriezia.
i  d o  P o d w o ł o c z y o k  ; ma połączenie w Tarnowie i«  Orłowa i Koszyo, w Rzeszowie 
J do -lanła i Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Sokaia, w Przemyślu do Chyrowa,
J Stiyja i Stanisławowa.

d a  S u c z a w y  p r z e z  L w ó w  ; ma połączenie w Rzeszowie do Jaeła i N Zagorza
d o  P o d w o ł o n z y s k ;  ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , w -la- 

rosławin do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzua, vr P-zemyślu do Chyrowa, Staniaławowz 
i S trria  Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

}d o  R z e s z o w a ; ma połączenie >d*i .  .-P ł szowie do Żywca, w Bierzanowie od 
Wieliczki, w Tarnowie do Grybowa.

1 d o  W i e l i c z k i .

Bierzanowie od pociągu N r. 16 ze Lwowa.

z Krakowa 
z Podgórza-Pł.
z Krakowa 
z Podgórza-Pł.

d o  H i M l a t y n a  przez Suen 
Wadowic 1 Bielska, w S 
wa i Koszyo, w Zagórzanach do Gorlic.

mai , N, Są iJ ,  N. Zagórz 
uchy do żywca i Zwardonia,

połączenie w Kalwary' do 
,, w Nowym Sączu do Orło-

do Chyrowa przez Suohę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.

d o  O f t w i ę c l m a .

7.07 ranc
7.15 ,
8.00 rano pooiąg osob. N r. 15 z Krakowa
8.10 ,  ,  ,  „ „ z Podgórza-Płaszowa

10.45 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
10.65 „ ,  ,  „ „ „ z Podgórza-Pł.
9.20 wieozór pooiąg pospiesz. Nr. 1 
9-28 ,  „

10.65 w nocy pooiąg osobowy Nr. 11 
‘105  ,  „ ,  „
6.40 popołud. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
0-50 „ „ „ „ z  Podgórza-Pł.

12.00 w połud. pociąg mięszany Nr. 451 z Krakowa
12 20 popołud. „ „ „ „ z Podgirza-Pł.
8.10 wieozór _ Nr. 461 z Krakowa 1 ._  ,
8.80 „ n „ n z Podgórza Pł. /  °  w , e l l c * k l  '> mB P ło ż e n ie
8.44 rano pooiąg mięszany z Kr ikowa (p. Zwierzyn.)
8.69 „ „ „ ze Zwierzyńca
9.04 przed połud. pooiąg osob. z Podgórza-Płaszowa 
9 ‘0 * „ - ,  ,  przystanku
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierz.)
7-20 ,  „ „ ze Zwierzyńca
7 -5 „ .  osobowy z Podgórza-Płaszowa
7 81 „  i  „  pizi !* n  i
4.88 ano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.)
4 -6 2  „ n z e  Z? i e r z y ń c a
5-00 „ „ „ z Podgórza- Płauzowa
506  „ „ „ p rzysl n k *
2.20 popołud. pooiąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.)
2 lo JJ a ,  ze Zwierzyńca
2 46 ,  „ ,  z Podgórza-Płarzowa
2-62 „ „ „ p z-stankn
6.40 wieczór pociąg osobowy N r. 17 z Krakowa 
6.55 n n « Nr. 1020 z Podgórza-Pł.

” ” ” vt „ ” » P” *8*-8 25 rauo pooiąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 
83 8  „ „ N r .  1014 z Podgorza-Pł.
8-41 „ ,  „ „ ,  „ z  przyst.

Przyjazd do KLraLowa (w zględni* Podgórza).
4’50 rano pooiąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Pł. \  *  P o d w o ł o c z y s k  ma połączenia w Przemyślu od N Zagórza, w Rzeszowie od jaw a
6 00 „ ,  „ .  „ » Krakowa /  w Tarnowie od 1 lipo* do 31 września z Koszyo i Orłowa.
6 12  rauo pooiąg pospiesz N r 2 do Podgórza P ł \  % S w e » w  p r z e z  L « rO w .

o , -  ” i * • 1 Jr W  tv j  x n ,  |  u  L w o w a  ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala,
2.15 popoł. pociąg o s o d o w ,  Nr. 14 do Podgórza-Pł. ( w Rzeszowie oa . Bła. w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Or-
2 '1 5 5 ..............................d0 Krakowa j  ^  j MMłny d n„j
8.09 wieczór pooiąg osob. Nr, 16 do Podgórza-PI i z  f * o d w o ł o o * y n h ; ma połąozenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagorza,
8.20 r ,  „ ■ .  Krakowa /  w Bierza“  iv,ie od Wiel ozki.
af t ,  KT . , _  x x r., ) z  P o d w o ł o e * y s k  ma połączenie; w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja prze: Chy-
9.84 w nocy pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. I r yw , w Jarosławiu od Bełzoa, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła,

» " » „ • » Kra feowa J w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszye, Orłowa i N . Zagórza.

8 65 raa° P°0i^g 0Bobowy Nr* ^  do g ^ f e ^ a  1 '  } 1  R z e s z o w a ; m8 połą zenie w Tarnowie od N. Saoza, w Podgórzu-Pł. od Żyn cs
.* - ’ . ” ’ D m  1 z  f y i e l l c z k r ;  <n8 pjłąozen'" w B i -  auo vie do Lwowa, w Podgórzn-Pł. to  Żywca

pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Pł. |  ( Nowego Sąoza a od 25 czerwca do 15 września do Chabówki (Zakopanego),
R a b k i  i M sz a n y  D o ln e j .

% W i e l i c z k i ; ma połączenie w Bierzanowie do Rzeszowa ,  w Podgórzu.-Płaszowie.
do Suchy,' Nowego riąoia, Żywca i Nowego Zagóraa.

z  B u c z a e t .  przoi Chvrów, N. Zagórz, N. Sąoi, Saohą; ma połączenia w s ile  od
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w Nowym Sączu w czasie od lipca 1 do i  
sierpnia od Orłowa i Koszyo.

d o  O g w i ę r l m a .

d o Żywca.

do ( T i a b A w k i  (Zakopanego), B o b k i i M sz a n y  D o ln e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

7 49 rauo
8 05 . Krakowa

462 Podgórza-Pł
Krakowa

' I

do Podgórna przyst.
Pła

* H o s l a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia I w Jaśle i 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z uiłowa, w Suehj od Zwardo­
nia i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic.

k OlwiącimB.

6 34. wieozór „ „
*11  -  *«».88 rano pooieg osobowy
5.44 .  „ „ „ .  Płaazów
6.50 „ „ mięsz. „ ż »'erzyńca
6.05 „ „ ,  „ Krakowa (p. Zwierz.)
4 04 po poł. pooiąg osobowy do Podgórza przyst.
4 1 0  . ,  „ „ „ „ Pła»zow
i  18 „ ,  „ mięsz. „ Zwierzyńca
4 83 „ „ ,  ’•„ „ Krak wa (p. Zw.)

10 40 przed poł. pociąg mięsz, do Podgórza przyst.
‘ O 4f .  „ „ „ „ Pł**'..
10 64 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
1 1 . 0 9 ................................................ Krakowa (p. Zw.)

8.55 wieczór pociąg mięszany do Podgórza przyst.
8 . 6 9 .................................................................... Pła-**-
? 0 7  „ „ I n  ż./ierzyńoa
9 22 „ „ „ „ Krakrwa (p. Z w.)
8.21 rano poo. osob. Nr. 1019 do Podgórna przyst.
8.27 „ ■ „ „ „ „ „ Płaszowa
8.55 ,  „ N r 18 ,  Krakowa
7 17 wiecz. poo. osob. Nr. 1018 do Podgórza^przyBt z  M 8Z W ny  D e l n e ] ,  Chabówki (Zakopanego) i Babki bez zmiany wagoi ów

7.40 ” ” ,  Ńr. 24 ,  Krakowa
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ot. we wszystkich stacyaoh o. k kolei państwowej, u kon­

duktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni 
Mauriziego r w handlach Fischera (linia A-B) i Porębskiego <ft Zimlera

z  Ż y w c a  ; ma połączenie w Kalwaryi od Wadowic.

z  M a za n y  D o ln e j ,  Chabówki (Zakopanego) i 
tylko od 25 ezerwea do 15 września.

1S11 32 0

Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarń Ł. Bzyjewski


